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CZĘSTOCHOWSKA
C O S I Z I E H 1 E  P I S M O  ILUSTRO W AN E

Redakcja i administracja Aleja Bi. M. P. 37, tel. 17-15
czynne bez przerwy w dni powszednie od godz. 9 do godz. 19. 

Redaktor przyjmuje w poniedziałki, środy i piątki od godz. 18 do 20

GENY OGŁUSZENI za 1 wiersz mm. w 1 szpalcie przed tekstem 
40 gr., w tekście 30 gr., za tekstem 25 gr. Ta­

belaryczne 50 proc. drożej. Inne— według umowy. Ogłoszenia drob­
ne — 10 gr. od wyrazu, poszukiwanie pracy — 5 groszy od wyrazu.

lataliony Obrony Narodowej a społeczeństwo
N a  jes ien i roku ub. m in. spraw  w o j­

skow ych  gen. K asp rzyck i p o w o ła ł do ży ­
c ia  now ą fo rm ac ję  w o jskow ą, t. zw. o d ­
dz ia ły  O brony N aro d o w e j. N a  p rzes trze ­
n i n iespe łna  pó ł roku zorgan izow ano  już 
szereg bata lionów , pu łków  i b rygad O b, 
N a ro d o w e j, k tóre  po raz p ierw szy w ystą ­
p iły  w  dn. 19 m arca  ( na d e fiiad z ie  w 
G d yn i. W a rszaw a  ujrzy sto łeczn ą  brygadę 
O brony N arod ow e j w  re w ii w o jskow ej w 
dn iu  3 M a ja .

Co to jes t O brona N arod ow a  i czym  
różni się  od w ojska s ta łeg o ? O d d z ia ły  
O b ron y  N arodow ej stanow ią  jedną z 
fo rm  re a liz a c ji hasła  w ysu n ię teg o  przez 
M arsza łka  Śm ig łego-Rydza „ c a ły  naród 
pod b ro n ią ” . N ie  będąc  w  śc is łym  tego 
znaczen iu  w ojskiem  —  posiadają  równą 
w arto ść  bo jow ą i zw iększają  sten  lic z ­
b o w y  A rm ii, p rzyczyn ia jąc  się  w ten  
sposób do w zm ożenia obronności kraju.

O d d z ia ły  O brony N aro d o w ej z o rg a n i­
zow ano na zasadach  te ry to ria ln ych , a 
ic h  żo łn ie rze  pozostają „n a  c o d z isń ” we 
w łasn ych  m ieszkan iach  i przy w łasn ych  
w arsz ta tach  pracy. O k res  służby w  f o r ­
m a c ji trw a  30 dni na przestrzen i roku i 
sk łada  się  z ćw iczeń  oraz obozów. S łu ż ­
ba bow iem  w  O b ron ie  N arodow ej p o le ­
ga na k ró tko trw a łych  do ryw czych  ćw i 
czen iech  jedno i k ilkudn iow ych , o k tó ­
rych  żo łn ierze po w iad am ian i są bezco 
średn io  przed ich  rozpoczęciem . T e  for 
m y organ izacyjne  O bron y N arod ow e j 
pozw ala ją  na w po jen ie  w je j żo łn ie rzy 
dużej sp raw nośc i a la rm ow ej i n e tych m ia  
stow ej gotowości bo jow ej A  są to dla 
żo łn ie rza  za le ty bodaj na jisto tn ie jsze.

Sp e cy ficz n e  fo rm y ustro jow e O brony 
N arod ow e j powodują kon ieczność dużej 
se le k c ji kandydatów . W  w ojsku , gdzie 
dyscyp lina  w yrażana jes t co  d n iB — w ar­
tości m ora lne  żo łn ie rza  k sz ta łtu ją  się  
n ie jako  au tom atyczn ie . W  O d d z ia ła ch  
O bron y N arodow e j p rzyjm ow an i są ochot 
n ic y  z ukończonym  P . W., r e z e rw iś c i i
kom batanc i z po siadających  trad yc ję  h i­
sto ryczną zw. b v łvch  w o jskow ych  jak: 
Z w  Leg ion istów , P O W , S to w arzyszen ie  
W e te ra n ó w  b. A rm ii Po lsk ie j we F ra n c ji 
Itp . Po m ieszan ie  tak różnych e lem en tów  
je s t bardzo ce lo w e . R ez e rw iś c i i by li 
w o jsko w i podtrzym ują du cha  od dz ia łó w  
w  c iężk ich  m om entach  swo<ą trad yc ją  1 
do św iadczen iach  w o jennym , ocho tn icy  
w n iosą  kon ieczny do p racy w o jskow ej 
zapa ł i entuzjazm  m łodości.

A le  organ izacja  o d dz ia łó w  O bron y N a ­
ro dow ej nasuw a i szereg trudności, k tó ­
rych  rozw iązan ie  zależy od in ic ja tvw y  
spo łecznej. P rz e d e  w szystk im  żo łn ierze  
O b ro n y  N arodow e j w tedy ty lko  będą 
pe łn o w arto śc io w ym i, jeś li posiadać będą 
w szyscy sta łą  p racę  i to w m ie js co w o ś ­
c ia ch , k tó rych  o d b yw ają  służbę w O b r.N a  
rodow ej. Bez ro b o tn y , stroskany o los 
rodziny żo łn ie rz  O brony N arodow ej, n ie  
w yp e łn i w stu p ro cen tach  sw ych  zadań. 
N ie s te ty  w c h w ili obecnej ok 20  proc. 
żo łn ie rzy  O brony N arodow ej pozostaje 
bez pracy. D an ie  Im  pracy jes t n ie ty lko  
naszym  ob ow iązk iem , a le  i p rzyn ies ie  
p racodaw com  duże korzyśc i. R obo tn ik  
uśw iad om iony  państw ow o I narodow o, 
a k tyw n y  i p o s iad a jący  w ie lką  m orale  
w ew nętrzną —  będzie lepszy od innego: 
b iernego czy rozpo litykow anego  ..

D a le j chodz i o to, aby pżecodaw cy 
n ie  śc iąga li p raco w n ikom  żo łn ie rzom  
O b ro n y  N arodow ej dn iów ek  za dni, p rz e ­
p raco w ane  na ćw icz en iach  O . N . P r z e ­
c ież  n ie  chodzi tu ta j o w ie lk ie  sum y, 
kom p liku jące  rozw ój gospodarczy przed 
s ięb io rstw : sum a dn i ćw icz eń  w O bron ie

N arodow ej n ie  przekroczy w  żadnym  w y ­
padku 30 no rok. A  i tek— jek in fo r 
m u ją  w ładze  w o jsko w e— w m iarę  m oż­
ności dążyć się  będzie  do o rg an izo w a ­
nia ćw iczeń  w dni św ią teczne, a obozów  
podczas urlopów  p racow n ików . P rz y  
tym  m in. S p ra w  W o jsko w ych  w sze lk ie  
św iad czen ia  m a te rje ln e  na rzecz o d dz ia ­
łó w  O bron y N a ro d o w e j czy je j ż o łn ie ­
rzy staw ia  na ró w n i z o fia ram i na F O N . 
T a  o fia rn o ść  zaś p rzekro czy ła  w szystk ie  
pa tr io tyczne  ob liczen ie .

P o  za tym  chodz i jeszcze o w yposa ­
żenie oddz ia łó w  O b ron y  N a ro d o w e j. 
S z cz u p łe  budżety n is  pozw a la ją  na 
zw iększen ie  w  P o ls c e  sfar-u liczbow ego  
a rm ii w  stopniu, jak iego w ym aga bez ­
p ieczeństw o  Rzeczypospo lite j. T ę  Jukę 
m usim y w yp e łn ić . T ę  lukę m ogą w ła ś ­
n ie  w yp e łn ić  oddz ia ły  O brony N a ro d o ­
w ej. C hodz i jed nak  o to, aby sam o 
s p o łe c z e ń stw o  p o sp ie szy ło  z zakupem

um undurow an ia  i sprzętu d la  oddzia łów  
Obrony N arod ow e j.

D o tychczasow y stosunek sp o łe cz eń ­
stw a do oddz ia łó w  O bron y N aro d o w e j 
jes t bardzo pozytyw ny. W  w ie lu  m ie j­
scow ościach , gdzie do tych czas  O . N  
jeszcze  n ie  is tn ie je  m ieszkańcy  w ys tą ­
p ili o tw orzen ie  tych  fo rm acji, d ek la ru ­
jąc  jednocześn ie  gotow ość ca łkow itego  
ich  um undurow an ia  i ekw ipow an la  (Ś lą sk , 
Pom orze , Po zn ań sk ie ). Ta  p iękna in i ­
c ja tyw a  m usi znaleźć oddźw ięk  w  c a ­
łym  sp o łe czeń s tw ie , na w szystk ich  z ie ­
m iach  R zeczypospo lite j.

O d d z ia ły  O bron y N aro d o w e j m uszą 
s ię  oprzeć o spo łeczeństw o , k tó rego  w 
dn. potrzeby zbro jnej będą b ron ić  do ostat 
n ie j k ro p li k rw i. W  czas pokoju— naszym  
obow iązk iem  jest zapew n ić  żo łn ierzom  
O bron y N a ro d o w e j p racę  zaw odow ą i 
m ożność pom nażania u m ie ję tn o śc i bo jo ­
w ych .

r Iow y rząd na Litwie
P re z yd en t S m e to n a  p rzy ją ł zg łoszoną 

w ub. n ied z ie lę  d ym is ję  g ab in e tu  T u b e  
lisa  i m ia n o w a ł n o w y  g ab in e t w  sk ła ­
dzie: p rem ie r —  ks. M iro n a s  (n acz e ln y  
k ap e lan  a rm ii lite w sk ie j), m in is te r sp raw  
zag ran iczn ych  —  tym cz aso w o  do tych  
czasow y m in is te r spr. zagr. Lozora itis , 
m in is te r sp raw  w ew n ę trz n ych  —  prezes 
sądu  w o je n n e g o  p łk . L e o n a s , m in iste r 
w o jn y  —  d o tych cz aso w y  w ódz n acze ln y  
a rm i litew sk ie j R asz tik is , m in is te r roi 
n ic tw a  —  d o tych cz aso w y  p rem ie r  i m i­
n ister k o m u n ik a c ji S tan iszau sk is , o ś w ia ­
ta —  d o tych cz aso w y  m in is te r o św ia ty  
T c n k u n a s , m in is te r  skarbu  —  d o ty c h ­
czaso w y  w icem in is te r  skarbu  ind riszunas 
m in is te r sp raw ied liw o śc i —  M asiu lis . 
K o n tro le re m  p ań s tw o w ym  pozostaje  n a ­
dal S z ake n is  W sz ys cy  m in is tro w ie  n a ­
leżą do stro n n ic tw a  T a u tin in k ó w .

P rz e s ile n ie  g ab in e to w e  na L itw ie  w y ­
n ik ło  na tle  tru d n o śc i, na jak ie  n ap o t­
k a ł rząd p rem ie ra  T u b e lisa  ze s trony 
s tro n n ic tw  o p o z ycy jn ych , k tó re  wzmo- 
g ły  sw ą ak tyw n o ść  oraz ró w n ież  tru d ­
ności w ło n ie  u g ru p o w ań  p o p ie ra ją cych  
rząd

O pró cz  zarzutu, że rząd litew sk i n ie 
po stąp ił w ła ś c iw ie  w  o k res ie  o s ta tn iego  
k o n flik tu  i że n ie  u m ia ł p rzew id z ieć  
ro zw o ju  w yp a d k ó w  — g łó w n ym  z a iz j-  
tem  w y s u w a n y m  coraz częście j przez 
p rz ec iw n ikó w  p rem ie ra  T u b e lisa  by ło , 
że rząd jeg o  m ia ł w ie le  okaz ji do n a ­
w iązan ia  s to su n kó w  z Po lską , z k tó rych  
n ie  u m ia ł sko rżystać . Podn oszono , źe 
n aw ią z a n ie  stosu n kó w  d yp lo m a tycz n ych

z P o lsk ą  już w cześn ie j, w  drodze do 
b ro w o ln e j zaoszczędziłoby L itw ie  p rze j­
śc ia  z o s ta tn ich  dn i.

G e n e ra ln y  k ap e lan  w o jsk  litew sk ich , 
ksiądz M iro n as , k tó ry  o b ją ł p rz ew o d n ic ­
tw o  rad y  m in istrów , zn an y  jes t z rea li 
s tyczn eg o  u jm o w a n ia  p ro b lem u  spodzie  
w a ją  się, że w yw rz e  ko rzystn y  w p ły w  
o sob isty  na da lszą  ak c ję  n o rm a liz o w a ­
n ia  stosu n kó w  po lsko- litew sk ich .

D o tych cz a so w y  m in is te r sp raw  z a g ra ­
n icz n ych  a o b e cn y  czaso w y  k ie ro w n ik  
tegoż reso rtu  Ło z o ra jt is  jes t fa ch ó w  
cem  b e z p a rty jn ym .

Premier litewski był proboszczem 
pod Biały msiokiem

Ks. M iro n as , p rem ie r n ow eg o  g a b in e ­
tu lite w sk ie g o  dobrze zna Po lskę , gdyż 
w la tach  1 9 0 8 —  1910 by ł p roboszczem  
w C horoszczy pod B ia ły m s to k ie m , w ó w  
czas m a łe j osadz ie  fab ryczn e j, a o b e c ­
n ie  siedz iba jed n eg o  z n a jw ięk sz ych  w  
Po ls ce  szp ita li d la  u m ys ło w o  ch o rych .

D o  C horoszczy p rzyb y ł ks. M iro n a s  z 
W iln a ,  gdzie  b y ł p re fek tem  g im n az ju m . 
S to su n e k  ks. M iro n a sa  do parafjan-Po- 
lak ó w  b y ł nao g ó ł p o p raw n y , choć ks. 
M iro n a s  s ta le  a k ce n to w a ł sw ą  p rz yn a ­
leżność  do n arod u  litew sk ieg o  i c iąg le  
m ó w ił, że tę skn i do sw e j o jczyzny. W  
C horo szczy n ie  m ia ł an i jed n eg o  L i t w i ­
na  w sw e j pa ra fji. Z  C horoszczy ks, 
M iro n a s  został p rzen ies io n y  do O lk ie n ik , 
a n astęp n ie  został d z iek an em  w  Mere- 
czy, k tó ra  —  jak  w ia d o m o  —  pozosta ­
ła  po s tro n ie  litew sk ie j.

Rozmowy polsko - litewskie w Augustowie
N a  w ieżycz ce  O fic e rsk ie g o  Y a ch t K lu  

bu nad jez io rem  K re c h o w ie c k im  pod 
n ie s io n o  w czo ra j rano  obok  cho rągw i 
p o lsk ie j f lag ę  o b a rw ach  L itw y : żółto 
-czerw ono -zielonych. Tu b o w iem  roz­
poczę ła  sw e  o b rad y  p ierw sza k o n fe re n ­
c ja  po lsko- litew ska  w sp raw ach  teczn icz  
n ych  zw iązan ych  z n o rm a liz a c ją  stosun 
kó w  po lsko  litew sk ich .

C zęść d e leg ac ji po lsk ie j, z łożonej z 
p rz ed staw ic ie li m in is te rs tw : k o m u n ik a ­
cji i poczt i te le g ra fó w , p rzyb y ła  do 
A u g u s to w a  już w czo ra j. Pozosta li p rzy ­
je ch a li ran o  p o c ią g a m  z W a rsz a w y . —  
O g ó łem  w  sk ład  d e leg ac ji po lsk ie j w ch o  
dzi 18 osób, a p rzęw o d n iczy  je j nacz. 
G w iaz d o w sk i z M S Z .

D e le g a c ji litew sk ie j p rzew odn iczy  T u s  
kan is, w  sk ład  je j w cho dzą  pp. K riw ic-  
k is, M cczu ltis , f lu g u s ta jt is  i B a n a jt is

D e le g a c i litew scy  p rzyb y li z K o w n a  
d w o m a  sam o ch o d am i, d rogą  przez S e j ­
n y  —  S u w a łk i do A u g u s to w a . N a  spot 
k a n ie  ich  w yru szy li na p u n k t g ran iczn y  
p. rad ca  B a ra ń sk i z M S Z  oraz starosta  
su w a lsk i, k tó rzy po p o w itan iu  to w a rz y ­
szyli d e leg a to m  do A u g u s to w a .

Z  K o w n a  sa m o ch o d y  litew sk ie  w ie l 
k ie  czarne  C h e v ro le ty  ze zn akam i re je ­
s tra c y jn ym i K o w n a  w y je c h a ły  o g. 8 
rano , zaś o g. 11,05 za je ch a ły  przed 
fron ton  O fic e rsk ie g o  Y a ch t K lu b u  w to ­
w a rz ys tw ie  d w ó ch  a u t po lsk ich . P rz y  
k ie ro w n ica ch  sam o ch o d ó w  litew sk ich

szoferzy w  cza rn ych  m u n d u rach  i czap 
kach .

N a  g an k u  Y a ch t K lu b u  w ita  p rz yb y ­
ły ch  w  języku  p o lsk im  starosta  a u g u ­
s tow sk i p. E ich le r , radca K ra je w sk i oraz 
gospodarz K lu b u  kp t. Z a w a d a . G o śc ie  
w ch o dzą  do ha llu , po czym  u d a ją  się  
do  lew eg o  sk rzyd ła  g m ach u , gdz ie  na  
p ie rw sz ym  p iętrze  za rezerw o w an o  d ia  
n ich  a p a rtam e n ty , n a leżąae  do naszego 
M S Z . S łu ż b a  w y jm u je  z k u fró w  sa m o ­
c h o d o w ych  k ilk a  n ie w ie lk ich  w a lizek . 
S a m o c h o d y  od jeżdża ją  do garażu.

P o  k ró tk im  o d p o czyn k u  goście  li te w ­
scy  od byli sp ace r nad b rzeg iem  jez io ra  
K re c h o w ie c k ie g o  i N e ck o . S p a c e ro w i 
sp rzy ja  p rzep iękn a  s łoneczn a  po god a.

W io s n a  tu w  ca łe j pe łn i, a przecież  
jeszcze w  ub. tyg o d n iu  na jez io rze  K re ­
ch o w ie ck im  o d b y w a ły  s ię  zaw o d y  yach- 
tów  lo d o w ych . D ziś lodu  n ie  m a an i 
ś ladu .

O  g. 13 przy d łu g im  sto le  w  sa li ja ­
d a ln e j K lu b u  o d b y ło  s ię  p ierw sze  w spó ł 
ne  śn ia d a n ie . T o cz y ły  s ię  o ż yw io n e  roz­
m o w y , b ęd ące  n ie jak o  w stęp em  do 
p ie rw sze j k o n fe re n c ji o fic ja ln e j.

D e le g a c i lite w sc y  m ó w ią  po rosyjsku  
i n ie m ie ck u .

K o n fe re n c ja  po lsko  litew sk a  w  A u g u ­
s to w ie  po trw a  k ilk a  dni.

Żydzi uciekają z Gdańska
L ik w id a c ja  żydów w G d ań sku , daje  

poważne rezu lta ty .
G d ań sk  o p u śc iło  do te j c h w ili w  o sta t­

n ich  tygodn iach  b lisko  4.000 Ż yd ó w . 
Ż yd o w scy  w ła śc ic ie le  firm  już to sam i 
sp rzedają  tow ar i n ie rucho m ośc i oraz 
sk ład y , lub  tez b iorą zarządców  a ry jczy  
ków .

Zamknięcie politechniki
Z arządzen iem  rek to ra  zosta ły  w  p ią ­

tek  zaw ieszone aż do od w o łan ia  w yk ład y  
1 ćw iczen ia  w  p o lite ch n ice  w arszaw sk ie j.

Z a rz ąd z en ie  to w ydano  z pow odu za jść 
jek ie  się  w  os ta tn ich  dn iach  rozeg ra ły  
w p o litechn ice .

A n g l i a  żąda odszkodowania 
od Japonii

W ła d z e  ang ie lsk ie  w  Szanghaju , sk ie ­
ro w a ły  przez am basadora  b ryty jsk iego  w 
T ok io  do  japońskiego m in is te rs tw a  spraw  
zagran icznych , żądan ie  zap łacen ia  o d ­
szkodow an ia  w w ysokości 180 tys. funt. 
sz terl. (ok . 4 i pó ł m iliona z ł.)

Ż ą d a n ie  ang ie lsk ie  do tyczy odszkodo­
w an ia  za zatop iony na Jan g tse  powyżej 
N ank inu  parow iec  ang ie lsk i „T u c k w o " ,  
oraz za zburzone urządzen ia  po rtow e 
ang ie lsk ich  l in i i  o k rę to w ych  w N an k in ie  
i Szangha ju .

Walka mniejszości w Czechach 
o autonomję

P a r t ja  ludow a s ło w acka  ks. H iin k i po­
w z ię ła  postanow ien ie  w sp ó łp raco w an ia  
z w szystk iem l m n ie jszośc iam i na te re ­
n ie  S ło w a c ji w  ce lu  w yw a lcz en ie  auto- 
nom jl. P ra k ty cz n ie  oznaćza to z ac ie śn ie ­
n ie  w spó łp racy  ks. H lln k i z p a rtjam i 
w eg ie rsk iem i.

Budowa nowych pancerników
S ta n y  Z jedno czon e  i W . B ry ta n ia  po" 

s tan o w iły  p rzekroczyć górną g ran icę  t o ­
nażu pancern ików , usta loną w u k ładz ie  
londyńsk im  i przystąp ić do budow y okrę  
tów  o w yporności ponad 35.000 ton. 
R z ecz o z n aw cy  u trzym ują , że o k rę ty  o 
w ypornośc i w iększej, n iż 43.000 ton 
n ie  będą m og ły p rze jść  przez k an a ł pa- 
nem sk i. U s ta len ie  w ypornośc i p ro jek to ­
w an ych  pancern ików  am erykań sk ich  na­
stąp i w  na jb liższym  czasie .



Str 2 GAZETA CZĘSTOCHOWSKA Nr 71

Z posiedzenia Sejmu
Obrady Sejmu trwały przez cały 

dzień.
Najpierw Sejm przyjął parę drobnych 

poprawek wprowadzonych przez Senat 
do preliminarza budżetowego.

Sejm przyjął również ważną poprawkę 
Senatu do art. 11 ustawy skarbowej, 
który dotyczy ustalania planu wyrębu w 
lasach państwowych. Senat przywrócił 
artykułowi temu brzmienie rządowe, tó 
zn. plan wyrębu został ustalony w ilości 
masy nadziemnej, określonej w metrach 
sześciennych.

Wśród drobnych projektów ustewodaw 
czych przyjęto nowelę do rozporządze­
nia Prezydenta Rzpiitej o zaopatrzeniu 
byłych skazańców politycznych. Według 
tej noweli zaopatrzenie otrzymują osoby 
które przebywały co najmniej jeden rok 
w więzieniu za sprawy polityczne i które 
wykazują co najmniej 50 procent nie­
zdolności do pracy, lub przekroczyły 55 
lat życia. Poza tym osoby te korzystać 
będą z opieki lekarskiej.

Z kolei Izbo przyjęła bez dyskusji 
projekt ustawy o sprzedaży gminie mia­
sta Warszawy nieruchomości państwo­
wej, położonej w okolicy projektowanej 
budowy portu na Wiśle, pod budowę no­
wej elektrowni w Warszawie.

Dłuższa dyskusja wywiązała się nad 
projektem ustawy o pozbawieniu oby­
watelstwa polskiego obywateli, przeby­
wających za granicą. Pos. Hoppe, refe­
rując ten projekt, oświadczył:

— Każdy kto myśli o Polakach za 
granicą ma przed oczyma dwa obrazy. 
Jeden jasny, pokrzepiający obraz gorą­
cego patriotyzmu 1 miłości do kraju. 
Drugi ponury, często brudny i z Pol­
ską niczym niezwiązany. Ten drugi o- 
braz to zarówno właściciele domów pu­
blicznych Argentyny i Brazylii, jak i ci 
obywatele polscy tylko z paszportu, co 
na ulicach Nowego Jorku demonstrują 
przeciw Polsce. Te dwo odrębne światy 
mają wspólny formalny związek, którym 
jest paszport. Celem więc ustawy jest 
naprawa dzisiejszego stanu rzeczy, to 
zn. pozbawienia obywatelstwa polskiego 
tych, co z Polską, poza paszportem, nic 
nie mają wspólnego.

W dyskusji z ostrą krytyką projektu 
wystąpili Ukraińcy i Żydzi.

Pos. Hutten-Czapski łącząc sprawę 
pozbawienia obywatelstwa z trudnym 
problemem nadawania obywatelstwa, 
zgłosił rezolucję, wzywającą Rząd do 
nadawania obywatelstwa w zasadzie tyl­
ko osobom, których pochodzenie polskie 
nie ulega wątpliwości.

W glosowaniu Izba wszystkie popraw­
ki mniejszości odrzuciła, a ustawę przy­
jęła z poprawkami zapropowanyml przez 
komisję. Uchwalono też rezolucję posła 
Hutten Czapskiego

Przyjęte przez fzbę poprawki komisji 
ustalają, że pozbawienie obywatelstwa 
dokonuje minister spraw wewnętrznych, 
przy czym orzeczenie to podlega zaskar­
żeniu do Najwyższego Trybunału Admi­
nistracyjnego.

Sporo czasu Sejm poświęcił na roz­
patrzenie projektu ustawy o tzw. ulgach 
inwestycyjnych.

Projekt kasuje ulgi w stosunku do 
podatku obrotowego, natomiast w sto­
sunku do inwestycyj w COP., mających 
specjalne znaczenie dia obrony Państwa, 
daje możność zwolnienia przez lat 10 
od podatku dochody płynące z tych in­
westycyj.

Zmieniono również w duchu bardziej 
demokratycznym ulgi dla nabywców po­
jazdów mechanicznych.

Kemisja wprowadziła do projektu 66 
poprawek.

Dla Kresów wschodnich komisja roz­
szerzyło ulgi nie tylko na zakup maszyn 
rolniczych ale i narzędzi, oraz na 
zekładania sadów owocowych i plantacji 
wikliny.

Wszystkie budowle rozpoczęte w cią­
gu r. 1938 korzystać będą z ulg w do­
tychczasowej wysokości.

Przewidziane są uigi dla nabywców 
ekcyj.

Projekt referował pos Hołyński. po 
czym głos zabrał wicepremier Kwiatków 
ski.

— Przedłożony projekt ustawy o ul­
gach inwestycyjnych jest — oświadczył 
premier — ostatnim z zamierzonego w 
ostatnim okresie cyklu prac dodatkowych. 
W omawiawianym dziś projekcie idzie

o stworzenie określonego ruchu kapita­
łów w kierunku współdziałania w funda­
mentalnym zadaniu uprzemysłowienia 
kraju. Do realizacji tego celu musi sta­
nąć cały Naród 1 wszystkie warstwy spo 
łeczne.

O ile budżet będzie zrównoważony, 
plan inwestycyjny zrealizowany, ustawy 
podatkowe wraz z obecnie omawianą 
na czas uchwalony i nie będzie kata­
strofy żywiołowej, powiedzmy nieuro­
dzaju, to rok bieżący będzie b. silny pod 
względem rozwoju gospodarczego.

Reformę dotyczącą ulg inwestycyjnych 
— zakończył p. wicepremier — prze­
prowadzamy z dużym umiarem, zacho­
wujemy jeszcze na okres 1 roku upraw­
nienia dotychczasowe, gdyż nie wolno

w tej właśnie dziedzinie zaskoczyć ludzi, 
inwestujących na podstawie praw obo­
wiązujących w Państwie nagłą decyzją. 
Nowe zaś sformułowanie odpowiada cał­
kowicie nowym potrzebom.

Sprawa zadłużenia rolnictwa
Między Rządem a posłami— rolnikami 

doszło do porozumienia w sprawie upo­
rządkowania długów rolniczych.

Projekty ustaw oddłużeniowych zgło 
szone już przez posłów 1 przez Rząd nie 
będą załatwione podczas obecnej sesji 
sejmowej. Staną się one natomiast 
przedmiotem wspólnych rozważań Mini­
sterstwa Skarbu i posłów—-rolników, ps 
czym wejdą pod obrady nadzwyczajnej 
sesji Sejmu t Senatu.

Z obrad Senatu
Na czwartkowym posiedzeniu seansu 

uchwalono nową ustawę o ustroju adwo 
katury.

Na ten stan rzeczy złożyła się nie 
tylko nieproporcjonalna ilość adwokatów, 
pochodzących z mniejszości narodowych, 
ele i sam stan ilościowy adwokatury, 
oraz jej rozlokowanie. Jest ono z gruntu 
niewłaściwe i wymaga naprawy.

Jeżeli bowiem w apelacji poznańskiej 
na 600 adwokatów jest 6 proc. adwoka­
tów narodowości żydowskiej, to już w 
Wilnie na 350 adwokatów jest 24 proc. 
żydów, w Lublinie na 300—28.5 proc., 
w Warszawie na 22.100 adwokatów — 
53 proc , w Krakowie na 1300—54 proc , 
zaś w apelacji lwowskiej na 2.500 adwo 
katów jest 73 proc. żydów. Przeciętnie 
przeto udział żydów w adwokaturze wy­
nosi 53 proc.

Wśród aplikantów stosunki wyglądają 
jeszcze garzej, gdyż np. we Lwowie na 
1.7000 aplikantów jest zaledwie kilku­
dziesięciu Polaków.

Nie należy się łudzić, aby wprowa­
dzenie nowej ustawy z miejsca uzdro­

wiło stosunki w adwokaturze. Trzeba 
na to conajmniej 9 lat, który to okres 
ustawa przewiduje jako przejściowy.

Apeluje do adwokatów polskich, a w 
szczególności do młodego pokoienia, 
aby okres ten istotnie wykorzystało i nie 
zaprzepaściło tych możliwości, jakie pięć 
minut przed dwunastą prawnictwu pol- 
skiem we formie tej u staw y dajemy

Sen. Petrażycki odpowiada sen. Troc- 
kenhejmowi na zarzuty, iż żydzi nie 
chcą zrozumieć, że współudział ich w 
życiu kulturalnem I gospodarczem kraju 
musi pozostać w ramach ograniczonych 
i że słusznem jest. aby życiem kultu- 
rainem i gospodarczem kierowali w Pol­
sce Polacy. W adwokaturze dzisiaj czyn­
nikiem kierowniczym i decydującym są 
żydzi. Im prędzej żydzi zrozumieją sta 
nowisko właściwe w życiu Polski, tem 
prędzaj nastąpi złagodzenie i uspokoje­
nie zaognionych stosunków.

Przemawia jeszcze sprawozdawca sen. 
Jeszke, poczem w głosowaniu przyjęto 
wszystkie poprawki komisji senackiej, 
oraz sen. Roga.

P rze d  upadkiem  Blum a
Wobec odrzucenia wczoraj przez se­

nat jednego z dwóch inflacyjnych pro­
jektów finansowych kwestia ewentual­
nego ustąpienia rządu rozpatrywana 
była w ciągu zwołanej dziś rano wyjąt­
kowo doniosłej rady gabinetowej

Przed rozpoczęciem obrad wiadomo 
było jednak, że ministrowie socjalis­
tyczni powodowani względami taktyki 
wypowiedzą się przeciw dymisji, a za 
przyjęciem przez Bluma nowej debaty 
w izbie.

Posiedzenie rady gabinetowej zakoń­
czyło się o g. 11 30.

Rząd postanowił zwrócić się do Izby 
deputowanych o uchwalenie projektów 
finansowych w brzmieniu, odrzuconym 
wczoraj przez Senat.

Na przyszły tydzień rząd ma zgłosić

nowe projekty finansowe i będzie do­
magał się ich uchwalenia przez obie 
izby.

Pomimo tych zdecydowanych uchwał 
rady gabinetowej na politycznym hory­
zoncie Francji zarysowuje się coraz wy 
raźniej rząd ocalenia publicznego z czło­
wiekiem silnej ręki, obecnym ministrem 
obrony narodowej Daladierem na czele. 
W  rządzie takim wymieniani są na sta­
nowiska wicepremierów marszałek Pe­
tain i Leon Bium.

Wobec wzrostu wrzenia społecznego 
mowa jest również o powierzeniu dwóch 
tek sekretarzowi generalnemu konfede­
racji pracy M. Jouhaux i przewodniczą 
cemu generalnej federacji pracodawców 
Gignoux.

Na froncie " "
Komunikat ministerium obrony naro­

dowej donosi; Walki na froncie aragon 
skim były bardzo zacięte. Na północ 
od Huesca zmuszeni byliśmy ewakuo­
wać Nueno i Arasąues. Na odcinku 
Pina oddział narodowców, wspierany 
przez lotnictwo i czołgi, dotarł do skrzy 
żowania dróg do Gelsa i do Saragossy.

Na południe od rzeki Ebro narodow­
com udało się zdobyć teren jedynie na 
odcinku Alkoriza.

Dwie eskadry samolotów zaata­
kowały 3 bombowce nieprzyjacielskie. 
Po przyby.ciu stu nieprzyjacielskich sa­
molotów myśliwskich samoloty rządowe 
wycofały się.

Główna kwatera wojskowa gen. Fran 
co komunikuje, ofensywa w Aragonii 
trwa nadal Na północ od Huesca 
zajęliśmy Nueno, Eleabalie, Apies, 
Yequeda i Banastas. Na południe od 
Huesca zajęliśmy Torremora, Punta Aire, 
Polison i szczyt Dao. Oddziały, które 
przekroczyły Ebro, zajęły wsie Pina i 
Velilla de Ebro Na odcinku Alcoriza 
zajęliśmy ważne pozycje strategiczne i 
8 wsi. Nasze lotnictwo sięga nieprzyja 
cielą, przyczyniając mu ciężkie straty.

W Walkach powietrznych strąciliśmy 
6 nieprzyjacielskich samolotów.

Z terenu walk w Chinach
Sztab armii japońskiej w Chinach o- 

glasza, że poczynając od 11 lutego r.b. 
oddziały japońskie operujące w północ­
nej części Henania, zajęły nowe obsza­
ry łącznej przestrzeni około 160 tys. 
km. kw. W tych rejonach działała ar 
mia chińska w sile 40 dywizji, mająca 
w szeregach ponad 300 tys. żołnierzy. 
Straty chińskie w zabitych i rannych 
przenoszą sto kilkanaście tysięcy ludzi. 
Przeszło 20 000 żołnierzy chińskich zło­
żyło broń i oddało się do niewól-.

Prasa japonsna donosi, że ostatnio 
wielkie ilości broni dla Chin zaczęły 
napływać przez indochiny francuskie. 
W  m. Kuumin, stolicy prow. Junnan, 
zebrano ogromną ilość samochodów cię­
żarowych. Przeznaczone są one do 
transportu broni, przewożonej według 
marszruty: pori Haifon — Kunmin — 
Gujan — Hankou. Część transportów 
broni przewozi się z portu Haifon do 
portów prow. Kuantung bezpośrednio 
drogą morską.

P ra sa  jap o ń ska  tw ie rdz i, żę w  c iągu  
os ta tn ich  1 2  m ie s ię c y  na g ra n ic y  so ­
w ie ck o  - m an d żu rsk ie j b y ło  4-2 w y p a d ­
ki p o rw an ia  p o g ran icz n ych  m ie sz k a ń ­
có w  z te ry to r iu m  M a n d ż u k u o  przez 
żo łn ieży so w ie ck ich  O g ó łe m  p o rw an o  
po nad  100 o sób , w  tym  77 m an d ż u ró w , 
21 k o reań cz yk ó w , 1 ro s jan in  itd. C e le m  
p o rw ań  je s t b e z w ą tp ie n ia  ch ę ć  z d o b y ­
c ia  w ia d o m o śc i o ro zm ieszczen iu  w o j­
ska w  pas ie  p o g ran icz n ym  itp .

Władze japońskie otrzymały od am­
basady angielskiej w Tokio nowe żąda­
nie wypłacenia odszkodowania w wy­
sokości 108 tys. f. za straty uczynione 
w dniach 5 11, 12 grudnia 1937 r. 
przez bombardowanie angielskich stat­
ków.Blum chciał wojny z gen. Franco 2ydzf płacą podatki?

Fabrykant wody sadowej w Będzinie,
„Jou r” donosi o wypadku, jaki się 

miał rozegrać jeszcze 18 marca.
W  dniu tym wydał premier Blum 

rozkaz ministrowi spraw zagr. Paul- 
Boncourowi i ministrowi wojny Dala- 
dierowi, aby wydali wszystkie zarządzę 
nia do wysłania dwu kompletnych dy- 
wizyj armji francuskiej do Barcelony.

W  ostatniej chwili dowiedziała się o 
tym angielska służba informacyjna i ga 
binet angielski zawiadomił niezwłocz­
nie rząd francuski Bluma o tym, że 
Anglja nie chce brać udziału w żadnej 
interwencji wojskowej do hiszpańskiej 
wojny domowej, której wynik nie ule­
ga żadnej wątpliwości.

Oświadczenie to było grzeczne, ale 
tak stanowcze, źe jeden z ministrów 
francuskich dał swym kolegom rządo 
wym do zrozumienia, iż zanosi się po- 
prostu na wypowiedzenie entente cor- 
diale przez Anglję.

W ten sposób, dzięki tylko nieprze­
widzianemu zbiegowi okoliczności u- 
niknęła Francja wojny w Hiszpanii i roz­
bicia przymierza z Angiią.

Obecna fala strajków, jakie wybuchły 
w przemyśle metalowym, rozszerza się 
coraz bardziej.

I tak  załog i d w u  w ie lk ich  fab ryk  c h e ­
m iczn ych  p o rzu c iły  w e  czw artek  p racę  
na k ilk a  godzin . T akże  w  p ó łn o cn o  
fran cu sk im  p rzem yś le  ch em icz n ym  pod 
L i l le  oraz w  D u n k ie rce  i M a rsy lii za­
znacza się coraz  w yra ź n ie j ru ch  s t ra j ­
k o w y .

N a  zg rom adzen iu  Z w iąz k u  zaw odo  
w eg o  ro b o tn ik ó w  p o rto w ych  w  R o u e n  
zap ro p o n o w a li p rz ed staw ic ie le  Z w ią z ­
kó w  z a w o d o w ych  p ro k la m o w an ie  straj 
ku w  sobotę , by w  ten  sposób  w ym u  
sić o tw a rc ie  g ra n ic y  h iszpańsk ie j. P o  
zeb ran iu  przeszło  k ilku se t ko m u n is tó w  
u lic a m i m ias ta , w znosząc o k rzyk i: O  
tw ó rz c ie  g ran icę  h iszpańską !

Uciekł do Barcelony z gotówką
„ F ig a r o ”  donosi z M a rs y lii o p rzykre j 

n ie sp o dz ian ce , Jako  sp o tka ła  ro b o tn i­
k ó w  czterdziestu  fab ryk  ch em icz n ych , 
s tra jk u ją cy ch  od  przeszło  tyg o d n ia . W e  
cz w a rtek  zn ik n ę ła  kasa  s tra jko w a  w raz 
z o d p o w ie d z ia ln ym  za n ią  se k re ta rz e m  
Z w ią z k u  zaw o d o w eg o . S e k re ta rz  zosta ­
w ił list z n iezb y t po c iesza jącą  d la  to 
w arzyszy w ia d o m o śc ią , że s ię  u d a je  z 
k a są  zw iązko w ą  .. do  B a rc e lo n y , b y  tam  
za łożyć fa b ryk ę  g ran a tó w  za te  p ie n ią ­
dze d la  H isz p a n ii cze rw o n e j.

Abram Kornfeld, zalega! z podatkami. 
Pewnego dnia udał się na pocztę i wpła 
cii kilkazlotych, następnie przerobił na 
czeku cyfrę i udał się do urzędu skar­
bowego. oświadczając, iż wszystkie za­
ległości zapłacił i zażądał potwierdze­
nia zapłaty.

Poznano się jednak na sfałszowanym 
czeku, za co skazano go na 8 miesięcy 
więzienia.
Udusiła się ziarnkiem grochu
W G-odzisku Maz. 3 letnia dziewczyn 

ka m ia ła  w ustach ziarnko grochu.
Dziewczynka upadla na wznak i zlarn 

ko grochu dostało się do krtani. Dziec­
ko zaczęło się dusić, wobec czego prze 
wieziono je do Warszawy i umieszczo­
no w szpitalu św. Ducha, gdzie mimo 
operacji, dziecko zmarło.

Na Niemen
Z Bydgoszczy w tvch dniach wypłynie 

na Wisłę i Kanał Augustowski 10 sztuk 
mniejszego tonażu, zaangażowanych 
przez wielkie firmy transportowe w Kłaj 
pedzie do przewozu towarów na wypa­
dek otwarcia tranzytowej komunikacji 
wodnej przez L<twę do portu kłajpedz- 
klego.

12123855
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Z  życia Częstochowy i okolicy
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K A L E N D A R Z Y K

MARZEC

27
n i e d z i e l a

Dziś: Ja n a  Dam.

Ju t ro :  Jana [Kapistrana

S łońce : W sch ó d  5.24 
Zachód 1800

Księżyc: W sch ed  3.14 
Zachód 13.17

Program obchodu Dni Kolonialnych
w Częstochowie

D y żu ry  aptek
• W nocy z soboty na niedzielę dyżurują ap 

teki przy ul. Nowy Rynek i W ie luńsk ie j, w 
niedzielę—A eja Wolności, Narutowicza, A leja 
N .M .P. 26, Zawodzie, Nowy Rynek, W ieluń­
ska, w nocy z niedzieli na poniedziałek — 
Aleja Wolności, Narutowicza.

— Misterium Pasyjne w Teatrze 
Kolejowym. W  niedzielę, o g 18., w 
sali Teatru Kolejowego przy ul. Piłsud­
skiego, wychowankowie zakładu ks ks. 
Salezjanów odtworzą wieikie misterium 
pasyjne pt. „Męka Pańska” .

—  z  zebratila [ P o w .  Kołs P r z y j .  
H a r c e r e k  I H a r c e r z y ,  w  dn. 23 bm.
odbyło się zebranie Zarządu Powiato­
wego Kola Przyjsciół Harcerek i Harce­
rzy powiatu częstochowskiego.

bia zebraniu omówiono plan pracy 
na najbliższą przyszłość, jak również 
sprawę udziału w obchodzie „25 lecia 
Harcerstwa Ziemi Częstochowskiej" 
przez harcerstwo naszego powiatu.

—  Nadszycleistwo protestuje. Na
skutek zamieszonej w jednym z dzien­
ników miejscowych notatki „Głos z Ja ­
snej Góry” nauczycielstwo grupujące się 
pod znakiem Związku Nauczycielstwa 
Polskiego w niedzielę w sali Straży 
Ogniowej zwołuje zjazd protestacyjny. 
Według mniemania inicjatorów tego zja­
zdu nauczycielstwo Zostało treścią tej 
notatki znieważone.

— Towarzystwo Opieki nad mło­
dzieżą. W ubiegłym tygodniu został 
zatwierdzony statut towarzystwa pod 
tytułem wyżej wskazanym, celem któ­
rego będzie opieka nad młodzieżą. Za 
loźycieiami towarzystwa między innymi 
są pp. ks. Bogumił Kasprzak, dyrektor 
banku Pruski, Radłowska, dyrektor gi 
mnazjum Płodowskr, inspektor szkolny 
Ormańczyk, kpt. Studnicki i wielu innych

— Ulgi podatkowa dla zakładów 
gastronomicznych. Ministerstwo S k a r  
bu zezw o liło  sta łym  zak ładom  gastrono ­
m icznym , zaopatrzonym  we w ła śc iw e  
św iad ec tw a  przem ysłow e na te z a ­
k łady , na urządzani®  bu fetów  na w ys ta ­
w ach , targach , zabaw ach  i t p. im jre-  
*ech  pub licznych  bez obow iązku  naby 
Wania z tego tytu łu  odrębnych  świa­
dectw  p rzem ysłow ych . U zyskany w tych  
bufetach  obrót W in ien  być zezmany w 
m ie jscu  w ykonyw an ia  sta łego  p rzed s ię ­
b io rstw a. U lga  powyższa m a zastosow a­
n ie |  urzędu (bez  sk ładan ia  In d yw id u a l • 
nych  podań), po czyna jąc  od dn ia  1 s ty ­
czn ia  1938 r.

— Termin koncertów orkiestr 
wojskowych ZOStał zmieniony. Z a ­
pow iedziany koncert po łączonych o r­
k iestr w o jskow ych , którego te rm in  w y ­
znaczony zosta ł na dzień 3 kw ietn ia  rb. 
zosta! p rzesun ię ty  w zględów  te c h n i­
cznych na drugą po łow ę kw ietn ia .

„Doi Kolonialne” trwają w czasie od 
7 — 13 kwietnia 1938 r.

Uroczystości „Dni Kolonialnych" za­
czynają się w dniu 7 kwietnia.

A p e le m  K o lo n ia ln y m

który odbędzie się we wszystkich komi; 
tetach lokalnych na teranie powiatu, 
instytucjach i organizacjach społecz- 
nych, oświatowych i robotniczych.

Prelegenci poinformują obecnych o 
znaczeniu zagadnienia kolonialnego dla 
Po lsk i oraz zaznajomią wszystkich z or 
ganizacją i przygotowaniem szczegóło­
wego programu na cały okres „Dni Ko 
lonialnych".

Ha zebraniach tych będzie uchwa 
lcna odpowiednia

R  8 « o  1 u  c j  a

która winna być podpisana przez Pre­
zydium zebrania z podaniem liczby o- 
sób biorących udział w danym zebra­
niu.

Rezolucja [ta zostanie przesłana na 
ręce Komitetu Wykon. Obchodu „Dni 
Kolonialnych1*, który z kolei po zebra­
niu wszystkich rezolucji prześie je ko­
mitetowi Głównemu w Warszawie.

1) Dekoracja wystaw sklepowych.
W  tym celu Komitet Wykouawczy

zwróci się z prośbą do Slow. Kupców 
Polskich aby właściciele skiepów w u- 
licy Najśw. Maryi Panny odpowiednio 
swe wystawy udekorowali.

2 ) P o k a z y  k o lo n ia ln e .
Jako  środek podstawowy dia oświet­

lenia zagadnienia kolonialnego służyć 
będą komplety plansz, które będą za­
wierać mapy, wykresy i fo to m o n taż e— 
ilustrująca import surowców i towarów 
kolonialnych dla Połski craz szereg in­
nych zagadnień kolonialnych.

Pokazy te zostaną zorganizowane dla 
starzego społeczeństwa w jednej z sal 
w śródmieściu oraz dla młodzieży szkol 
nej w budynku szkolnym.

Szczegóły opracuje Sekcja Organha- 
cyjno - propagandowa.

3 ) O d c z y ty  i  a k a d e m ie .
Ha terenie szkół średnich i powszech­

nych projektowana jest akademia dia 
młodzieży szkół średnich i niezależnie 
od tego organizacja akademii dia szkól 
po* szechnych,

Ponadto wskazanym jest, aby we 
wszystkich szkołach odbyły się pogadan 
ki na tematy związane z zagadnieniem 
kolonialnym i uroczystościami obcho­
dowymi w czasie od 7 — 13 kwietnia.

P ro g ram  szczegółowy dla szkół opra­
cuje Sekcja Młodzieżowa.

10 kwietnia
Dzień 10 kwietnia będzie punktem 

kulminacyjnym wszystkich uroczystości 
w całej Polsce. —  Dzień ten ma być 
manifestacją całego społeczeństwa pol­
skiego za przyznaniem nam kolorsji nie­
zbędnych dia rozwoju naszego gospo­
darstwa narodowego.

1) Miasto winno wyrażać nastrój
św iąteczny i tonąć w powodzi flag, 
dekoracji, wywieszek i barwnych plaka­
tów. W  tym celu komitet wykonawczy
a) zwróci się do wszystkich mieszkań­
ców miasta z prośbą o udekorowanie

O fia ra  p ie rw sz e j (burzy
Ś m ierć 5*4elnięj d zie w czy n k i

Wczoraj około g. 15.30 przeciągnęła 
nad naszym miastem, pierwsza w tym 
roku burza, połączona z grzmotami i 
piorunami.

Uderzenie pioruna pociągnęło za so 
bą śm ie rć  5 c io  letniej dziewczynki.

Okropny ten wypadek przedstawia 
się następująco: córka pp. Gologowskśch 
Zam. przy ul Łokietka na Stradomiu 
trenka , wynosiła kwiaty, aby spodzie­
wany deszcz mógł je zrosić. Spowo­
do w a ła  tym sa m ym  przec iąg  i w tym 
tn o m en c ie  wpadł p rzew odem  kom inó-

swych domów flagami, kwiatami, nalep­
kami itp.

b) Wyda odezwy propagandowe do 
społeczeństwa oraz c) wykorzysta ma- 
terjał propagandowy nadesłany przez 
Główny Komitet Wykon, z Warszawy.
2 ) W i e l k i e  z e b r a n ie  m a n if e s t a c y jn e .

O godz. 12,45 odbędzie się zbiórka 
wszystkich organizacyj społecznych, o- 
światowych i robotniczych z transpa 
rentami oraz szerokich mas społeczeń­
stwa na pl. Br. Pierackiego gdzia o g. 
13-tej zostanie wygłoszone przemówie­
nie przedstawiciela Komitet.: Obywa 
telskiego Obchodu „Dni K o lon ia ln ych ” 
a następnie zostanie odczytana i u- 
chwalona rezolucja.

3) Po uchwaleniu rezoiuc i odbędzie 
się poch ki szystkich organizacji i sto- 
wrzyszeń oraz społeczeństwa z orkie 
strami na czele.'

Pochód uda ,się w kierunku mostu 
kolejowego a następnie z powrotem do 
parku 3 go Maja i na pl. B. Pierackie­
go gdzie nastąpi rozwiązanie.

Ceiem uzyskania powszechności ob­
chodu, konieczny jest masowy udział 
społeczeństwa i wszystkich organizacji.

Zebranie manifestacyjne I pochód 
winny być tak zorganizowane aby m o­
gły dać wyraz woli całego społeczeń­
stwa.

Media i Kinoteatry
Przez cały okres trwania „Dni Kolo­

nialnych” Polskie Radio bardzo obficie 
będzie informowało swych słuchaczy o 
zagadnieniach kolonialnych.

W  kinoteatrach będą wyświetlane od 
powiędnie filmy oraz klisze propagan­
dowe.

Z h ió r K a  n a  F u n d u s z  A K c j i  K o lo ­
n ia ln e j .

Przez cały czas trwania „Dni Kolo­
nialnych” odbywać się będzie zbiórka 
na F.A. K. za pośrednictwem deklaracji 
indywidualnych i zbiorowych.

Ponadto będą rozprzedawane nalepki 
i broszurki propagandowe z których do 
chód również przeznaczony zostanie na 
F.A.K.

—  Sie w y p ł a c i ł a  U b s z p ie c z a ln la
Spot. w  Częstochowie w  s t y c z n iu  b r . 
W  styczniu br. Ubezpieczalnia Społeczna 
w Częstochowie wypłaciła tytułem świad 
czeń na wypadek choroby łączną sumę 
165.228 zł. Na zasiłki pieniężne wypła­
cono 43.570, w tym na chorobowe — 
32.624, na domowe i szpitalne 1.963, dla 
położnic 4.600, dla karmiących matek
1.554, pogrzebowe 2 829.

Na lecznictwo wydano ogółem 121.658, 
z tego na opiekę lekarską 50.073, na 
środki lecznicze i pomocnicze 28.790, 
na szpitale i zakłady lecznicze 38.930, 
na leczenie w bratnich ubezpieczalniach 
i na profilaktykę 3.865.

Życie Strzeleckie

wym piorun, kładąc dziewczynkę tru­
pem.

Lżejszego porażenia doznał p. Goło- 
gowski.

Poza tym piorun uszkodził sufit i 
ściany domu, a komin uległ zupełnemu 
zniszczeniu.

Śmierć dziecka, w tak niezwykłych 
okolicznościach, wywarła na mieszkań­
cach tej dzielnicy przygnębiające wra­
żenie i jest groźnym ostrzeżeniem dla 
wszystkich którzy lekceważą sobie środ­
ki ostrożności, jakie należy zachować 
w  tym czasie.

— Nowa ustawa o służbie woj­
skowej, W najbliższym czasie zosta­
nie ogłoszony w Dzienniku Ustaw tekst 
nowych przepisów o służbie wojskowej. 
Noweiizeej® dawnych przepisów wprowa­
dzę® zereg zmian zasadniczych. Niektóre 
będą stosowane już podczas najbliższego 
poboru wojskowego. Tak więc podczas 
nowego poboru, który rozpocznie się w 
pierwszych dniach maja zarządzony bę­
dzie przegląd komisyjny maturzystów. 
Będą cni w wypadku uznania za zdol­
nego do służby wcieleni do szeregów 
przed wyższymi studjami, z tym jednak, 
że zapis na wyższą uczelnię nie będzie 
mógł być uskuteczniony wcześniej.

—  N a  f r o n c ie  w a l k i  z n ie l e g a l ­
n y m  U b o je m . Na podstawie obliczenia 
wynika że w ubiegłym miesiącu kontro­
lerzy Rzeźni Miejskiej skonfiskowali po­
nad 3 tysląęe Kilogramów mięsa, pocho­
dzącego z potajemnego uboju. W porów­
naniu z rezultatami poprzedniego mie 
śląca zajęto o pół tys ąca kikgramów 
mniej. Jak widać z rezultatów walka z 
potajemnym ubojem prowadzona jest 
z niesłabnącą energią.

— Czyje rzeczy? w  I. Komisaria­
cie P.P. znajdują się do rozpoznania 
następujące przedmioty, zakwestiono­
wane podejrzanym osobnikom, a po 
chodzące prawdopodobnie z kradzieży: 
para kolczyków okrągłych, jpara kolczy­
ków złotych z kamieniami niebieskimi, 
krzyżyk zloty złamany, 2 łańcuszki im i­
tacja srebra z wizerunkiem Matki Bos- 
kiej,| para kolczyków w kształcie lutni 
i jeden kolczyk w farmie półkuli.

Z a in te re so w a n i zgłoszą się w  godz i­
nach  u rzędo w ych .

Walny Zjazd Delegatów
Z, S. Powiatu Częstochowa

W  dniu 27 marca br. o g. 11. w sali 
Wydziału Powiatowego ul. So b ie sk ieg o  7, 
odbędzie się Walny Zjazd  D e le g a tó w  
Związku S trz e le ck ieg o  p o w ia tu  często ­
ch o w sk ieg o  z następującym po rządk iem  
d z ien n ym :

1 . g. 10 . nabo żeń stw o  w k o śc ie le  gar 
n izo n o w ym  św. Ja k u b a ;

2, g. 11. o tw a rc ie  Z jazd u  i w yb ó r pre 
zyd ium ;

3, p rzed m ó w ien ia  p rzed staw ic ie lijW ładz  
i O rg a n iz a cy j;

4. Sprawozdania:
a ) P rezesa  Zarządu ,
b ) R e fe re n ta  W y c h . O b yw .,
c ) S k a rb n ik a ,
d )  K o m e n d a n ta  P o w ia to w eg o
e )  K o m e n d a n ta  G rodzk iego ,
f) K o m e n d a tk i P ra c y  K o b ie t,
g) K o m is ji R ew iz y jn e j;

6 . D y sk u s ja  i u d z ie len ie  ab so lu to riu m  
u s tęp u ją cem u  Zarządow i.

7. Wybory.- prezesa, cz łonków  zarzą ­
du, k o m is ji re w iz y jn e j, D e le g a tó w  na 
W a ln y  Z jazd  O k ręg o w y .

8. U c h w a le n ie  p re lim in arza  b u d ż e to ­
w ego  na rok 1938 39.

9. S p raw a  u fu n d o w an ia  sz tandaru  dla 
po w ia tu .

10. W o ln e  w n iosk i.
1 1 . Z a k o ń cz e n ie  Z jazd u .

P rez es  Zarządu  P o w . Z. S .
Łukasiewicz Henryk 

Sek re ta rz  
Mgr. Soiński Franciszek.

Z Oddziału Zw. Strzel w Bargłach
W  o s ta ln ich  d n iach  od by ło  się z eb ra ­

n ie  zarządu oddz ia łu  Z w iąz k u  S trz e le c ­
k ieg o  w  B a rg ła c h , gm . Poczesna , —  
Za rząd  oddz. Z w ią z k u  s tan o w ią  pp. J a ­
n ik  A n to n i —  prezes, K o k o rczyk  S ta n . 
—  ref. w ych . o b yw ., S tro n k  J a n  —  k o ­
m e n d a n t i S tro n k  W a c ła w  — sekre tarz . 
N a  zebran ia  o m ó w io n o  szereg  p ro jek tów  
dalszej p ra cy  i w yb ra n o  d e leg a tó w  na 
w a ln y  zjazd p o w ia to w y  w  C zęs to ­
ch o w ie .

Nowy zarząd ZwiązKu StrzelecKiego 
w Wę głowicach

D n ia  24 bm. o d b y ło  się w a ln e  zeb ra ­
n ie  cz łonków  O d d z ia łu  Zw iązku  S trz e ­
le ck ieg o  w W ę g lo w ic a ch .

Sp raw o z d an ie  z dz ia ła ln ośc i sk ład a ł 
w ie lce  zasłużony dz ia łacz O d d z ia łu  p. 
R ed lich  Tadeusz . Z e  sp raw o zd an ia  w y ­
n ika, iż O d d z ia ł jes t jed n ym  z s i ln ie j­
szych  o d dz ia łó w  tak  pod w zg lędem  id e ­
o w ym  jak  i g o sp o darczym  O d d z ia ł p o ­
siada  w ła sn ą  św ie tlic ę  i s trze ln icę  m a ­
ło k a lib ro w ą .

P o  sp raw ozdan iu  i ud z ie len iu  u s tęp u ­
ją ce m u  zarządow i ab so lu to riu m , p rzy­
stąp io n o  do w ybo rów .

N a  prezesa w yb ra n o  w ie lo le tn ie g o  
prezesa p. R ed lich a  Tadeusza , na w ic e ­
prezesa — • p. S tro in eg o  M a ria n a , na 
sk a rb n ik a  —  p. K rzem iń sk ieg o  Jó z e fa , 
na sek re ta rza  —  p. C h rząs tka  F r a n c i­
szka, na czł. zarządu —  p. Puchrow i-  
cza S ta n is ła w a .

Sklep techniczny
do s p rz e d e n ia  albo też ł o K a l  

sElepowy z urządzeniem
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żarówki, baterie C E N Y  N IS K IE

— Znamienne — a czy obywatel­
skie. Ja k  nas In fo rm u ję , zderzy ł się 
w prost nie do u w ie rzen ia  następu jący  
fak t. O to  p rzed staw ic ie lk i K o ła  Sióstr 
Po lsk ieg o  C serw onago  Krzyża zw ró c ili 
s ię  z prośbą do w yd aw n ic tw a  jednego 
z dz ienn ików  m ie jsco w ych  o przezna­
czen ie  num eru  bezpłatnego dla w ete rana  
z 1863 r. W yd aw n ic tw o  jednak za ję ło  
stanow isko  odm ow ne. A  może w ydaw  
n ic tw o  to m ająo odw agę odm ów ić tej 
n iecodz iennej prośb ie sióstr P C K . m ia ło b y  
ró w n ież  cyw iln ą  odwagę u jaw n ić  się.

— Wędliny staniały. N a  p o siedze ­
n iu  m ie jsk ie j K o m is ji c e n n ik o w e j p o ­
s tan o w io n o  o b n iżyć  cen y  w y ro b ó w  m a ­
sa rsk ich . O b n iżk a  cen  w yn o s i od 10 do 
20 gr. na  je d n y m  k ilo g ram ie . C e n y  o- 
b o w iązu ją  od dn ia  dz isie jszego i p rzed ­
s taw ia ją  się jak  “ następu je :

S z yn k a  3 80 zł., b a le ron  3.00 zł., w ę ­
dzo n y boczek  2 00 zł., sa lceso n  w ło sk i 
1.90, sa lceson  szw abski 1.70, se rd e lk i 
2.40, p a ró w k i 2 80. k ie łb asa  k rak o w ska  
lu b  se rd e lo w a  2.20  i k ie łbasa  p o lę d w i­
co w a  3.20.

— Początek Już Jest. W  zw iązku  z 
u p o rz ąd k o w an iem  h an d lu  w  d z ie ln icy  
p o d jasn o g ó rsk ie j w czoraj z ra m ie n ia  
w ładz  sta ro śc iń sk ich  i m ie jsk ich  z je ch a ­
ła  na  m ie jsce  sp ec ja ln a  k o m is ja , k tóre j 
z ad an iem  będz ie  u re g u lo w a n ie  is tn ie ją ­
c y c h  do dziś po rządków . Z a d a n ie m  K o ­
m is ji będzie  u ło żen ie  p lanu  w ed łu g  k tó ­
rego  rozm ieszczone zostaną w sze lk iego  
ro dza ju  h an d le , ja k  bu dk i, sto iska , wóz 
k i itd . Po cz ą tek  już jes t. C hodzi teraz 
o  to , a b y  u p ia n o w a n y  reg u lam in , zosta ł 
k o n se k w e n tn ie  p rzep row adzony .

P R Z E K O N A J C I E  S I Ę ,  ż e

WEŁNY sukniowe i kostiumowe 
JEDWABIE 
PŁÓTNA 
MATERIAŁY ubraniowe 
BIELIZNĘ męską 
KRAWATY 
KOŁDRY watowane własnego 

wyrobu 
KOCE 
FIRANKI 

najkorzystniej nabywać w firmie

Jerzy Cholewieki i S-ka
gdyż wybór jest obfity t ceny 

naprawdę r e w e l a c y j n i e  n i s k i e
Wflpa sprzedaż KILIMÓW KOSOWSKICH

— Wielkanocny dar dla dzieci.
M ie jsk i O b yw a te lsk i K o m ite t Po m o cy  

Z im o w e j B ez ro b o tn ym  w d n ia ch  2 1 3 
k w ie tn ia  organ izu je  2 -dn!ową kw estę  
u liczną pod has łem  „W ie lk a n o c n y  D ar 
d la  d z ie c i” . Z b ió rk a  ta rozpocznie  się  
po po łudn iu  dn ia  2 kw ie tn ia  (so b o to ) 1 
trw ać  będzie  do  w ieczo ra  dn ia następ ­
nego. K w esto rze  u liczn i sp rzedaw ać b ę ­
dą znaczki w  ko lo rach  sreb rnych  i zło­
tych, w ytło czo ne  w ka rto n ie .

Po z a  tym  sp rzedaw an e  będą paski 
p ropagandow e z nap isem  tre śc i n a s tę ­
p u ją ce j: „Z d ró w e , s ilne  i dobrze  w y 
chow an e  d z iec i— M arsz a łek  E  Śm ig ły-  
R yd z . S k ła d a jc ie  o fia ry  na w ie lkanocn y 
der d ia  d z ie c i b e z ro b o tn ych ".

W  zb iórce  w ezm ą udz ia ł p rzed staw i­
c ie le  w iedz , urzędów , stow erzyszeń  1 
organiz&cyj, cz ło n ko w ie  sfed erow en ych  
zw iązków , n auczyc ie ls tw o , p ra co w n icy  
Z a rządu  M ie jsk iego , U bezp iecza ln i S p o ­
łe cz n e j l t. d.

Z b ió rk a  trzec io  kw ie tn io w a  będz ie  
o s ta tn ią  zb iórką w  do b iega jącym  już 
końca 5 m ies ięcznym  okres ie  pom ocy 
z im o w e j. T o  też na leży sp odz iew ać się. 
że m ie jsco w e  sp o łeczeń stw o  zdobędzie  
s ię  ne osta tn i w ys iłe k  o fia rn o śc i i że 
do puszek fewsstarzy o b fic i s popłyną 
d a tk i, zapew n ia jąc  licznym  zastępom  
d z iec i m ożność spędzeni®  św ią t W ie lk a ­
nocnych  w e w zg lędnej ch o ćby  sy tośc i 
i pogodzie.

— Kradzież kur. B ła s ik  S ta n is ła w , 
zam . przy ul N a ru to w icz a  256, zam e ld o ­
w a ł p o lic ji, że w  n o cy  na 25 bm . sk ra ­
dz iono  m u  2 ku ry . S p ra w c ą  o kaza ł się 
Z a p a ła  Ireneusz , zam . przy u l. W rz o so w  
sk ie j 29, od k tó rego  sk rad z io n e  k u ry  
odebrano.

— Dziwne porządki. O n e g d a j na 
ram p ie  k o le jo w e j tuż przy ul S o b ie s k ie ­
go został w y ła d o w a n y  w agon  ko ń sk iego  
naw ozu , którzy zaś z ko le i rzeczy roz­
w o żo n y  je s t  fu rm a n k a m i na  m ie jsce  
p rzeznaczen ia . N ie  potrzeba ch yb a  
n a d m ien ić , że najb liższa o k o lica  m ie j­
sca w y ła d u n k u  zosta ła  „z a g a z o w a n a 1*. 
P o w s ta je  p y ta n ie , czy o d p o w ie d n ie  
cz yn n ik i n ie  zd aw a ły  sob ie  sp raw y , że 
cen tru m  m iasta  n ie  jes t w ła śc iw ym  
m ie jscem  d la w y ła d o w y w a n ia  tego  r o ­
dzaju tran sp o rtó w . N a  p rzysz łość zaś 
n a le ż s ło b y  tem u  p o d o b n e  w y ła d u n k i 
u sku te cz n ia ć  w  m ie jscach  w ła śc iw ych  i 
w  o d p o w ie d n ie j porze.

—  Z Teatru Kameralnego. Dziś, w 
so bete , 26 bm ., o g. 20,30 zn ako m ita  
sztuka S t. B e k e ff i pt. „N ie u s p ra w ie d li­
w io n a  g o d z in a ” . G łó w n e  ro le  w yk o n a ją : 
N an ie w sk a , W a s ile w s k i, S a la n g a , G l iń ­
ski, Z a re m b in a , P u ch n ie w sk a  i inn i. —  
R eż yse ru je  Ryszard  W a s ile w s k i. O p ra ­
w a  dek . S t. W ęg rzyn .

W  n ied z ie lę  trzy p rzed staw ien ia : o g.
15,30, 18,15 i 20,45 —  „N ie u s p ra w ie d li­
w io n a  g o d z in a ” .

— Aresztowania komunistów. W
ubieg łym  tygodniu  za robotę kom un i­
styczną aresztow an i zostali Le jh u ś W o ź ­
n ica  —  la t 28, Lu c jan  P ilśo lak  la t 24 i 
W a c ła w  G adom sk i iat 20, zam ieszkali 
na O sta tn im  Groszu. C a ła  ta tró jka pra ­
co w a ła  na te ren ie  Zaw odz ie . W szyscy 
on i b y li czynnym i cz łonkam i P P 8 . co 
s tw ierd z ili posiadanym i leg itym acjam i, 
w  k tórych  uw idoczn ione  b y ły  u iszczone 
za ostatn i m ie s ią c  sk ładki.

C z y  na Wielkanoc w r ó c i  z i m a ?
P rzyp ad a jące  przed ćw ie rć  w iek iem  

Ś w ię ta  W ie lkan o cn e  przyn iosły pogodę i 
c iep ło  rzadkie  o te j porze. D o  Po lsk i 
z yw ita ła  w iosna w  c a łe j pe łn i.

Z ag lądam y do zapisków  m eteoro iog icz 
nych  z tego czasu i stw ierdzam y, ża to 
s łoneczne c iep ło  u trzym yw ało  s 'ę  z drob 
nym i ty lko  zm ianam i w  postać! p rze lo t­
nego deszczu do dn ia 10 kw ietn ia  1913 
r. 2 kw ie tn ia  w yn os iła  np. tem peratura  
po po łudniu  22 st. w ć isn iu ! D rzew a  po 
k ry ły  się  już listeczkam i i pączkam i, 
traw y i oz im iny w oczach  ro fły . C a ła  
roślinność jakby zm artyehw sta ła  po śnie 
z im ow ym . T ym czasem  w dn iu 10 k w ie t ­
nia począ ł padać śn isg  z dassezem , a 
po 3 dn iach  spad ł śn irg  p z ;  silnym  
m roźnym  w ie trze  i m im o p ięknej pogody 
s łoneczn ej temperatura spadła do 4 st. 
poniżej zera.

K w ia ty  na d rzew ach  zm arn ia ły , liś c ie  
jskb y  zw arzone. W,, Zakopanem  spad ły 
śn ieg i na pó łtora m etra  grubości, tem ­
peratura do chodz iła  do —  8. W  B a w a r ii 
i w C zech ach  śn ieg i w yrządz iły  w ie lk ie  
szkody, kom un ikac ja  u leg ła  p rzerw ie.

W  dn iu  16 kw ie tn ia  (w  roku  b ieżą ­
cym  będzie to W ie lk a  S o b o ta ) sp ad ły  
now e w ie lk ie  śn ieg i g rubośc i 60 c m ). —  
C a ła  P o lsk a  by ła  spow ita  śnieżną szatą. 
Z e  w szystk ich  stron doniesiono o podob 
nych  opadach  śn ieżnych  i bardzo w ie l­
k ich  s tra ta ch .

Czy i w b ież. roku  będz iem y m id i te ­
go rodza ju  n iespodzianki, tzn. z im ę na 
W ie lk a n o c ?

— Pies mu się spodobał. G ó ra  
S ta n is ła w , zam  przy ul. M ik o ła ja  R e ja  
N r 6 , z a m e ld o w a ł p o lic ji, że Ś w ita ła  
E d w a rd , zam . przy ul. O krze i Nr 50, 
sk rad ł m u  psa, w artośc i 8 z ło tych .

—  Czyja portmonetka? W  dn iu  
15 bm . na u lic y  A le ja  N a jśw . M a ry i P an  
n y  zna lez iona  została p o rtm o n e tka  z 
zaw arto śc ią  d robne j kw o ty . P ra w y  w ła ­
ś c ic ie l zgłosi się  po o d b ió r do  po lic ji 
w  godziach  u rzędo w ych .

—  P o ż a r y .  W  dn. 23 bm  , w e  wsi 
S z a rie jk a , gm. G rab ó w ka , pow stat pożar 
od w ad liw e g o  u rządzen ia  ko m in a , w sku  
tek  k tó reg o  na szkodę G l in y  T adeusza , 
B a i i  K o n s tan teg o  i M u s ia ła  J a n a  sp a liły  
s ię  trzy d o m y  m ieszk a ln e , d w ie ’ s to d o ­
ły . jed n a  szopa i dw a  ch le w y . S tra ty  
w yn o sz ą  o ko ło  4.000 zł.

W  tym ż e  d n iu  o g 20. w e  wsi W ie l ­
ki B ó r , gm . W ę g lo w ic e , w  zagrodzie  
S ta ro s te ck ie g o  J a n a  p o w s ta ł pożar od 
zaprószen ia  ogn ia , w sk u tek  k tó rego  spa

lit się  dach  nad  d o m em , w arto śc i
1.740 z ło tych .

—  W  dn iu  24 bm . o g. 21,30 [w za 
b u d o w an ia ch  S y n o w c a  S ta n is ła w a  w e  
wsi P rz y ró w  z n ieu s ta lo n e j na raz ie  przy 
czyn y  po w sta ł pożar, w sk u tek  k tórego  
sp a iiia  się m u ro w a n a  obora , obórka 
d rew n ian a , szopa, p iw n ica , stóg s iana , 
zboże i narzędz ia  ro ln icze . S tra ty  w y ­
noszą 4 300 zł.

—  W  dn iu  24 bm . o g. 14,35 w e  wsi 
W ie lk i B ó r , gm . G rab ó w ka , w  zagrodzie 
su kceso ró w  M a rc ik a  Leo p o ld a , B a ła d y  
i G a ru sa  pow sta ł pożar od w ad liw eg o  
u rządzen ia  k o m in a , w sk ę tek  k tó rego  na 
szkodę B a ła d y  i G a ru sa  sp a lił się  dom  
m ie sz k a ln y , s to d e ła  i obora , oraz R o ż ­
n o w sk ie m u  F ra n c isz k o w i —  stodo ła  i 
obora . S tra ty  w yn oszą  8 000 zł.

I l e  w y p a l a m y  p a p i e r o s ó w
W  roku  ub. w yp a liliśm y  o g ó łem  —  

7.302 m in  sztuk pap ie rosów .

Z Sądu Okręgowego
B e z r o b o tn y  s K a z a n y  n a  6 m ie s ię c y  

w ię z ie n ia

Bez rob o tn y  S ta n is ła w  O rlik  w ub. roku 
codzienn ie  zg łaszał się do b iura Fu n d u ­
szu P ra c y  prosząc o sk ierow an i®  go do 
precy. Bezsku teczne  zg łaszan ie  się  do 
biura, rozgoryczyło  O rlik a  do tego stop­
nia, że pod adresom  k ie row n ika  urzędu 
użyć m ia ł pogróżek, o św iadczając , ża 
ktoś możfi z® to p rzyp łac ić  ż yd e m . W
kw ie tn iu  reku  ub ieg łego codzLn rjym  
zwyczajem stawił Się do u r ę d u ,  a wi­
dząc wsiadającego do auta kierownika 
urzędu, p. L . Sko iss ińsk iego  podbieg ł za 
n im  i usiłoweł wedrzeć się do auta. 
Z a u w a ż y ł to pe łn iący  służbę posterunko­
w y i posp ieszył do auta i od ciągną ł siłą 
op iera jącego  się  O rlika . Na skutek tego 
za jśc ia  O riln  s tan ą ł przed S ą d e m  o ska r­
żony o us iłow an ie  czynnej napaści na 
funkcjonariuszu  państwowego.

Sąd  b io rąc pod uw agę oko liczności 
łagodzące  w ym ie rzy ł oskarżonem u karę 
6 m iss ięcy  w ięz ien ia  za licza jąc  areszt 
p rew ency jn y a resztę  zaś kary zaw ies ił.

ZE SPORTy
BBSHWDBIBM !3H£gąeKgJSBfCp.

B ry g łC d a  d o m a g a  s ię  m u e w a ż t i ie n ia  
r u n d y  j e s ie n n e j  m is t r z o s tw  Z 0 Z P M .

J a k  się d o w ia d u je m y , za p o śre d n ic ­
tw em  zarządu ok ręgu  Z a g łę b ia  przesła- 
nyzosta ł do P Z P N  list B ryg ad z  C zęsto ­
ch o w sk ie j, k tó ra  do m ag a  się  u n iew a ż ­
n ie n ia  spo tkań  ru n d y  jes ien n e j m istrzo 
stw  lig i o k ręg o w e j Z O Z P N .  Idz ie  tu  o 
m ecze  ro z g ryw an e  przez B ryg a d ę ,

O b e cn ie  pozosta ło  je j do rozegran ia  
jeszcze trzy spotkania z ru n d y  je s ie n ­
ne j. B ry g a d a  do m ag a  się , ab y  m ecze  
te n ia  zosta ły rozegrane. B ry g a d a  p rzy ­
s tąp iłab y  do p ie ro  do m istrzostw  w iosen  
nych  i n a w e t g d yb y  zdobyła  ty lk o  3-cie 
m ie jsce  w tab e li m ia ła b y  p raw o  roze 
g rać  m ecz  f in a ło w y  o ty tu ł m istrza o- 
k ręgu  z d ru żyn ą  za jm u ją cą  w  tab e li 
p ie rw sze  m ie jsce .

T rzeba tu zaznaczyć, że B ry g a d a  w 
d o tych cz aso w ych  ro zg ryw k ach  ^straciła 
4 pu n k ty  i zd o b yc ie  m istrzostw a  jes ień  
nego  jest dla n ie j o b ecn ie  p ro b le m a ­
tyczne . N c też dz iw n eg o , że s ta ra  się 
o u n ie w a ż n ie n ie  ca łe j je s ie n n e j ru n d y .

P ro je k t B r y g a d y  spo tka s ię  ze sp rz e ­
c iw e m  p o zo sta łych  k lu b ó w  lig i okrę 
go w e j, k tó re  stacza ły  c ię ż k ie  bo je  m i­
strzow sk ie . Po n ad to  B ry g a d a  już d rug i 
raz z rzędu ch c ia ła b y  bez w iększych  
tru dów  dotrzeć do f in a łu  m istrzostw .

O b e cn ie  z dużym  za in te re so w an iem  
p iłkarze  Z a g łę b ia  oczeku ją  na decyz ję  
P . Z. P . N

P 0 T 1 Z E B H I  C H Ł O P C Y
do rozsprzedaży gazet

s t a ł a  p e n s j a  t y g o d n i o w a
Zgłoszenia przyjmuje administracja 
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P R Z E G L Ą D  P R A S Y
* **  -

W  zw iązku  z p ro jek tem  zaostrzonej 
u s taw y  o o b yw a te ls tw ie  po lsk im  d la  o- 
sób, p rz eb yw a ją cych  zagran icą , c ie k a w y  
je s t szczegół, k tó ry  p rzytacza „K u r ie r  
W a rsz a w s k i” :

„Z  pośród 25.000 żydów, pocho­
dzących z Polski conajmniej 80 pro­
cent nie jest z Polską niczym zwią­
zanych i nie mówiących ani słowa 
po polsku W latach ubiegłych, 

. gdy polskie władze zwracały się 
do nich czy to w sprawach woj- 
skowych czy rejestracyjnych z we­
zwaniami, najczęściej nie było na 
niej żadnej odpowiedzi. Wskutek 
tego wydane przed laty paszporty 
zostały już dawno przeterminowane, 
a łączność nawet i tylko formalna 
z Polską całkowicie przerwana

U  Krawaty, kołnierzyki, 
j§ koszale, skarpety, poń- M
m czochy oraz wszelką f§
I |  galanterię poleca nowo- B
m  otwarty chrześcijański

|  Sklep Galanteryjny {
j§ jjl W. Nowakowa M
H  ulica Warszawska Nr 8 | J

N A  F A L I R A D IO W E J

Program ogólnopolski
N I E D Z I E L A

8.00 Sygnał czasu i pieśń
8 05 Dziennik poranny.
8.15 Audycja dla wsi.
9.00 Transmisja nabożeństwa z kościoła 

Najśw. Maryi Panny w Piekarach.
11.00 Muzyka z płyt.
1l;57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa
12.05 Poranek symfoniczny
13.00 Przegląd kulturalny
13.10 „O  Maćku, który w górach przepadł” — 

opowiadanie ze „Skalnego Podhala" 
Kazimierza Przerwy-Tetmajera.

13.30 Muzyka obiadowa
14.45 Audycja dla wsi.
15.45 Wszystkiego [po trochu — audycją dla 

dzieci.
16.05 Stare pieśni ukraińskie
16.45 „Arner -  ponury cień Sahary” — opo­

wieść mówiona K. Jodko-Narkiewiewiaza.
17.00 Podwieczorek przy mikrofonie
17.50 Reportaż ze Zjazdu Związku Pracy Oby­

watelskiej Kobiet
18.55 O ryg in a ln y  T e a tr  Wyobraźni: „C iem no­

g ró d "  — słuchowisko.
19.35 Słynni wirtuozi (XVI audycja) (płyty).
20.35 Program na jutro.
20.40 Przegląd polityczny
20.50 D z ie n n ik  w ieczo rn y .
21.00 Wiadomości sportowe
21.15 „Sensacja  amerykańska” — „Wesoła 

audycja.
22.00 Opowieść o Beethoven ie— „Na szczyty”.
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczor­

nego. Komunikat meteorologiczny.

PO N IED Z IA ŁEK
6.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze".
6.20 Gimnastyka.
6.40 Koncert poranny
7.00 Dziennik poranny.
7.15 Muzyka (płyty).
8.00 A u d yc ja  d la  szkół,
8,10— 11,15 Przerwa.

11.15 Audycja dia s z k ó l .
11.40 Od warsztatu do warsztatu: Wywiad z \ 

optykiem.
11,57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa
12,03 A u d y c j a  p o ł u d n i o w a
13.00 — 15,30 Programy lokalne.
15.30 Wiadomości gospodarcze.
15,43 „Z  pieśnią po kraju” .
16; l5 Koncert rozrywkowy.
16.50 Pogadanka aktualna.
17.00 „Film  w szkole9 — odczyt.
17.15 Recita l fortepianowy.
17.50 Wiadomości sportowe.
18.10 P ieśn i (płyty).
18.30 Program na jutro.
18.35 Audycja dla utsi.
19.00 „Magia sportu” — słuchowisko.
19.30 „Dyskutujm y” : „Wytwórca czy spożywca**- '
19.50 Pogadanka aktualna ,
20.00 „Kalejdoskop" —  lekka a u d y c .  muzyczn-
20.45 Dziennik wieczorny.
20.55 Pogadanka aktualna
21.00 „W  pierwsro rocznicę śm ierciKarola Szy 

manowskisg ” . Koncert symfoniczy, tr> | 
z Teatru Wielkiago.

21.55 Nowości literackie.
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika w ieczof | 

nego. Przegląd prasy i komunikat me' » 
teorologiczny.

23.00 Muzyka lekka i taneczna.
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TO DLA PANI
Ja k  urozmaicić Kuchnię postną
N ad szed ł post, a z n im  k ło p o ty  gos­

po darsk ie , C o  d a w a ć  w  dn i postne. 
Ja r z y n  w  z im ie  b rak , k lu seczek  i p ie ­
rożków  n ie  lu b ią  p an o w ie , s ło d k ie  le- 
g u m in y  —  to dobre  a le  na deser.

P o d s ta w ą  po stnego  o b iadu  po w in n a  
b y ć  ryb a . R y b  na szczęście  m a m y  
dość . C oraz  w iększ y  w  Po ls ce  rozwój 
h o d o w li ryb  s ło d k o w o d n ych  po zw ala  
n am  ko rzystać  przez c a ły  rok  z ka rp ia , 
szczu p aka , sandacza, lin a , k a ras ia , s ie ­
la w y  au g u sto w sk ie j

N ie s te ty  w  P o ls ce  ja d a m y  za m a ło  
ryb , a jed n ą  z p rzyczyn  tego  m ałego  
z a in te re so w a n ia  s ię  k u ch n ią  rybn ą  jes t 
b rak  p rzep isów ,s k tó re  p o zw o liłyb y  na 
u ro z m a icen ie  naszych  jad ło sp isó w  p o ­
tra w a m i szm aczn ym i, p o ż yw n ym i, a ła t 
w y m i do w y k o n a n ia , przy zużyc iu  na 
ich  p rzyrządzen ie  1/3 czasu , po trzebne ­
go do  p rzyrządzen ia  sk o m p lik o w a n ych  
po traw  m ię sn ych .

N a  szczęście  m a m y  w  lite ra tu rze  k u ­
lin a rn e j dużo w y d a w n ic tw  k tó re  o d d a ­
dzą n ie o ce n io n e  usług i przy w p ro w a ­
dzen iu  ryb y  do s ta łeg o  jad łosp isu , jak . 
np.§ „ P r z e p i s y  p rzyrządzan ia  
ka rp ia  i in n ych  ryb  s ło b k o w o d n ych  p ió ­
ra p o pu la rn e j „ P a n i  E lż b ie t y ” oraz b a r ­
dzo ta n ie  w yd a n ic tw a  Zw iązk u  O rgani- 
zacy j R yb a ck ich  R . P ., k tó re  m ożna n a ­
b y ć  w  b iurze  Z w iąz k u  w  W a rs z a w ie , ui. 
K o p e rn ik a  30.

W  przep isach  tych  z n a jd z iem y re w e ­
la c je : d o w ie m y  się  np., że z d robnych  
po zo rn ie  bezużytecznych  ryb e k  robi się 

-zraziki, k o tle ty , racuszk i w  sm ak o w ity ch  
so sach , resztki ryb  z u ży tko w u je  się  na 
pasz te ty  itp W sz ys tk o  co  w iedza  ku li 
n a rn a  n a ro d ó w  zachodn ich , z F  ranc ją  
s łyn ą cą  z na jdoskona lszego  p rz yp ra w ia ­
n ia  ryb . w ym yśliła  dla dagodzenia po d ­
n ie b ien iu , z n a jd z iem y w  ty ch  n ied ro  
g ich  książeczkach .

H16IENAI ZDROWIE
Środki przeczyszczająca 

należy stosować ostrożnie
D o b re  d z ia łan ie  p rzew odu  p o k a rm o ­

w e g o  po lega  n ie ty lk o  na traw ien iu  i 
w sysa n iu  s traw io n ych  po karm ó w , lecz 

jtakże  na p rzesu w an iu  tre śc i ku d o ło w i. 
Z b o c z e n ia  w tym  w zg lędz ie  p o w o d u ją  
za tru c ia  c a łe g o  o rgan izm u  fe rm en tam i 
i tru c izn am i, w y tw a rz a ją c ym i się  w je ­
litach . A b y  za tw ardzen ie  u su n ąć  sto ­
s u je m y  n a ty ch m ia s t sztuczne środk i 
p rzeczyszcza jące , z w ie lk ą  d la  ch o reg o  
szkodą. Ś ro d k i te, b o w ie m  podrażn ia ją  
g w a łto w n ie  śc ian y  je lit.

O stre  g w a łto w n e  środk i przeczyszcza 
ją c e  m ogą zaszkodzić, a n aw e t sp o w o ­
dow ać śm ierć.

D z ie c io m  i o sobom  o s ła b io n ym  n a le ­
ży p o d a w a ć  środk i ła g o d n e  i w daw ce 
z n acz n ie  m n ie jsz e j. Z b y t  s iln e  rozw o i 
n ie n ie  po w sta łe  po środku  przeczysz­
cz a ją cym  p o w strzym u je  się  ro b ią c  na 
brzuch c ie p łe  o k ła d y , lub  sm aru ją c  
b rzuch  o liw ą

O d p o w ie d n ia  d ie ta  i ś rodk i p rzyro d o ­
leczn icze  są w  stan ie  n iem a l zawsze 
u su n ąć  ch ron iczn e  zatw ardzen ie .

D o  te g o  rodzaju  p o ka rm ó w  n a leżą , 
o rzechy  o w o ce , jab łk a  p ieczone  w raz 
ze sk ó rką , d o sk o n a le  zużyte , g o to w an e  
Ś liw k i, a zw łaszcza w y w a r  ze ś liw ek , 
w o g ó le  k w ask i o w o co w e  dz ia ła ją  prze- 
czyszczo jąco . D o sk o n a le  d z ia ła ją  w sze l­
k ie  ja rz yn y , zw łaszcza bu rak i, kapusta  
og ó rk i, sa ła ta  i t. d.

Ks. K n e ip p  radził p ić co pó ł godz iny 
po  łyżce , św ieżej wody. P rzek o n an o  się 
że w ła śn ie  w ten  sposób  w m a łe j ilo ś ­
ci, a często p ita  pobudza z n a k o m ic ie  
ruch  ro b acz ko w y  je lit  i ro z m ięk sza za- 
w arto ść

W  n iek tó rych  ^w ypadkach  p o w ięk sz e ­
n ie  ilośc i p łyn ó w  p o w o d u je  do b re  w y  
p ró ż n ie n ie , w  in n ych  p rzec iw n ie , d je ta  
su cha  i sk ro m n a . N a leż y  p rzytem  uży- 
W ać ruchu , g im n a s tyk o w a ć  się , z w ła sz ­
cza w z m acn ia ć  m ięśn ie  brzuszne przez 
W s taw an ie  z po zyc ji le żące j bez p o m o ­
c y  rąk  w stę p o w ać  pod górę , przez 
ch w ilę  b iec  itp.

Chodniki, ceraty, dywaniki
Szpagat na maty po cenach fabrycznych

Najkorzystniej kupić można w chrześcijańskiej firmie

B A Z A R  SPRZĘTÓW DOMOWYCH
Aleja Wolności 3-5 w podwórzu. — Telefon 16-16

Długość życia zależy od rodzaju pracy
N a  d ługo ść  życ ia  lud zk ieg o  w p ły w a  

p rzed ew szystk iem  dz iedz iczność  i sp o ­
sób  życ ia . Lu d z ie  p ra co w ic i żyją  d łu ­
żej niż p ró żn u jący , szczup li zw łaszcza 
w  m ło d szych  la tach , d łuże j n iż o ty li, 
u ro dzen i w  śred n im  w ie k u  rodz iców  
d łuże j, niż u ro dzen i w  la tach  p ó ź n ie j­
szych . N a jw a ż n ie jsz ym  w a ru n k ie m  ż y ­
c ia  d łu g ieg o , jest u m ia rk o w a n ie  w  je ­
dzen iu  i p ic iu  i ż yc ie  h ig ien iczn e . N a j ­
bardz ie j sk raca ją  ż yc ie  różne ch o ro b y  
dz iedziczne, a raczej o s ła b ien ie  dz iedz i­
czne tk an ek , zw łaszcza k iła , g ruź lica , 
sk ro fu ły .

Z  ludzi p ra cu ją c ych  f iz y cz n ie  n a jd łu ­
żej żyją : o g ro d n icy , p o tym  ro ln ic y , g ó r­
n icy  w  k o p a ln iach  w ęg la , że laza, m a 
szyn iśc i na ko le ja ch , tragarze , c ie ś le , 
m łyn a rze , p iekarze , k o w a le , ś lusarze, 
h an d la rze  o w o c a m i K ró ce j ży ją  robo 
tn icy  w  p ap ie rn ia ch , ro b o tn icy  w fa b ry  
kach  m aszyn , in tro lig a to rzy , bronzow ni- 
c y , ry to w n ic y , d rukarze , rzeźn icy , ro 
b o tn icy  w  fa b ryk a ch  w y ro b ó w  b a w e ł­
n ia n y ch , m alarze , fryz je rzy , do rożkarze, 
k a m ien ia rz e , ro b o tn icy  w  fa b ryk a ch  
sta li, ro b o tn icy  w fa b ryk a ch  w y ro b ó w  
m ied z ian ych , p iw o w a rz y , szynkarze , k e l ­
nerzy.

W id z im y  z pow yższego , że p ew n e  
zajętfla z ap ew n ia ją  d łu g ie  ż yc ie , in n e  
p o dko pu ją  zd row ie , ty m sa m y m  sk raca ją  
życ ie . W id z im y  rów n ież , in n e  p o d k o ­
p u ją  zd row ie , tym cz asem  sk raca ją  ż y ­

c ie . W id z im y  ró w n ież , że n ie  ci ży ją  
h a jd łu że j, k tó rzy s ię  n a jo b fic ie j odży 
w ia ją . P rz e c iw n ie , jed z ący  i p iją c y  d u ­
żo —  szynkarze  i k e ln e rz y  żyją  ze 
w szystk ich  ludzi p ra cu ją c y ch  n a jk ró ce j, 
n a to m ias t na jd łuże j ż y ją  o g ro d n ic y  i 
ro ln ic y , p ra cu ją c y  c ię żko  na ro li i o d ­
ż y w ia ją c y  sie  sk ro m n ie , p rzew ażn ie  p o ­
k a rm a m i ro ś lin n ym i R ó w n ie ż  p ew n e  
p race  d z ia ła ją  w ido czn ie  szko d liw ie  na 
zdrow ie, np w  że laz ie , m iedz i rtęc i, 
k a m ien iu .

J e d n e  z tych  m a te r ia łó w  w p ro w ad zo  
ne  do o rgan izm u  w d ro b n ych  lecz co  
dz ien n ych  d aw k ach  za tru w a ją  po w o li 
tk an k i, in n e  jak  py ł k a m ie n n y , o s iad a ją  
po w o li w p łu cach  i po w o d u ją  c iężk ie  
ch o ro b y  p ie rs io w e  a n aw e t g ruź licę . 
O d p o w ie d n ie  zarządzen ia  zd row o tne  w  
tego  rodza ju  fa b ry k a ch  m og ą  o w e  szko ­
d liw e  w p ły w y  o g ran iczać . Częste  p rze ­
w ie trzan ie . czystość, k ą p ie le  i o b m y w a ­
n ie  rąk , u su w an ie  p y łu  przez u rząd za ­
n ie  łag o d n eg o  p rzew iew u , do sta rczen ie  
do b re j w o d y , —  oto z n ich  n a jw a ż n ie j­
sze.

W  każd ym  raz ie  w arto  z ap am ię ta ć , 
że praca i p rz eb yw a n ie  na św ieżym  p o ­
w ie trzu  zap ew n ia  zd row ie  i jaknajd łuż- 
sze życ ie . C i. k tó rzy p racu ją  w b iu rach , 
w arsz ta tach , sk lep ach , n iech  ko rzysta ją  
ja k n a jw ię ce j z po w ie trza , przez s p a c e ry  
i sp o rty .

W mieście mrówek wojsko utrzymuje porządek
N ie w ą tp liw ie  do n a jc iek a w sz ych  stw o  

rzeń na leżą  m ró w k i. Ich  w y ją tk o w a  o r­
g an izac ja  p ra cy , budzi podziw  zw łasz ­
cza p o m ys ło w o śc ią  przy b u d o w an iu  
m ieszkań . J a k  do tąd  b ad an ie  w nętrza  
s iedz ib  m ró w ek  n a tra fiło  na liczne  tru d ­
ności, przy ro z ko p yw an iu  ich  obsypują- 
ca  się z iem ia  zn ieksz ta łca ła  ich  is to tną  
b u d o w ę . O s ta tn io  p o m ys ło w y  w y n a la ­
zek p ew n eg o  n ie m ie c k ie g o  p rzyro d n ika  
p ro f R  M ille ra  u ła tw ił tę  p racę . Przez 
o tw ó r w y jś c io w y  (n a  po w ie rzch n i z iem i) 
w la ł on do sch ro n iska  m ró w e k  taką  
ilość  rozpuszczonego  c e m e n tu , że za­
p e łn ił on poszczegó lne  k o m o ry  i k o ry ­
tarze, a po z as tyg n ięc iu  zaś d a ł d o k ład ­
n y  m o d e l m ias ta  m ró w ek . 1 w ted y  to 
p rz y ro d n icy  m ie li jeszcze  jed en  do w ó d  
in te lig e n c ji m ró w ek . J a k  się okaza ło  
b o w ie m  m iasto  m ró w e k  po siad a  szereg

do m ów , czy li gn iazd , p o s ia d a ją cych  
m iędzy so bą  p o łączen ia  k o ry ta rzo w e  i 
w y jśc ia  u k ry te  na p o w ie rz ch n ię  z iem i. 
Przez g łó w n ą , sze ro ką  u licę  m iasta  
m ożna w yd o s ta ć  się na z iem ię , w e j ­
ś c iem  strzeżo n ym  przez m ró w k i, a znaj 
d u ją c ym  się  z w yk le  w u k ry c iu , pod 
p n iem  drzew a J e s t  to t. zw. „d ro g a  
w o js k o w a ” , przez k tó rą  p rzec iąga ją  
m ró w k i —  żo łn ie rze , b ro n ią ce  m iasta , 
d łu go ść  je j w yn o s i 200 m etrów . P re c y  
z y jn e  p rzeko p y p rzep ro w adzo n e  do su- 
te ryn , w  k tó rych  sp o cz yw a ją  ja ja  m ró w  
cze reg u lu ją  d o p ływ  po w ie trza , m ró w k i, 
po w y lę g n ię c iu  s ię  z ja j, p rzechodzą 
do gn iazd  „p ię t ro w y c h * . W y ją tk o w ą  
czys tość , ra c jo n a ln e  ro zm ieszczen ie  k o ­
m ó r s łu żących  do p rz ech o w yw a n ia  j e ­
d zen ia  „s a le  sz p ita ln e*  itp. m ogą s łu ­
żyć za p rzyk ład  cz ło w ie k o w i

Strajk w uznaniu dla szefa

ty
Pensjonat „ŚLĄZACZKA" K. MączyAskieJ

WU/a-Dzlcchcildca województwo Śląskie, 
s min. od przyitiaKn kolej. Dzlechclnka. 

£en»jon»t polotony w malowniczo aelestonej okolicy 50 
Jv®‘,4w ®<i wody, poalada waeyatkle pokoje alonecane z 
ęalkonemi, elektryczna oświetlenie 1 wazelkle wygody, 
kidio, czytelnia Kuchnia warazawaka. Cany przyatgpna

W Londynie na Market Street w sa­
mem śródmieściu olbrzymiej metropolii, 
istnieje jeden z oddziałów wielkiej o me 
rykańskiej firmy „WooJworth” , który za­
trudnia 130 ekspedientek.

W magazynie tym wybuchł srajk oku* 
pacyjny. 130 ekspedientek zasiadło spo­
kojnie za ladami sklepowymi i oświad­
czyło z uśmiechem klienteli, że — nie­
stety — nie może nikomu służyć bo jest 
strajk. Zatarg trwał dokładnie 55 minut 
po czym dyrekcja ustąpiła i zwycięskie 
ekspedientki podjęły na nowo pracę.

A powód niezwykłego, choć tak krót­
kotrwałego zatargu był również bardzo 
niezwykły, chyba jedyny w swoim ro­
dzaju. Oto ekspedientki dowiedziały się, 
że kierownik oddziału ma być przenie­
siony do innej filii, do Llv«rpoc,lu i za­
protestowały przeciwko temu. Wystoso­
wały zaopatrzoną w 130 podpisów pety­
cję do centrali o cofnięcie decyzji i po 
zostawienie kierownika na Market Street, 
gdy zaś to nie odniosło skutku — chwy 
City za broń ostateczną. Daremnie nama 
wiał je sam kierownik p. Frank Plcet, 
aby przystąpiły do pracy, daremnie pro­
sił nawet o to 1 błagał ekspedientki wy­
trwały w strajku okupacyjnym tak długo, 
aż z centrali nadeszła depesza z cofnię­
ciem decyzji I Frank Picot pozostał na 
swym stanowisku.

Kierownik ten zasłużył sobie ns wdzlę

czność swych pracownic nietylko tym, 
traktował je po ludzku, ale również tym, 
że jak jedna ekspedientka wypytywana 
przez pewnego reportera, oświadczyła — 
„jest dla nich drugim ojcem” Postarał 
się, aby ekspedientki otrzymywały na 
koszt firmy obiad, co zwłaszcza ma wie! 
kie znaczenie dla tych które mieszkają 
daleko od miejsca pracy, nadto wyjednał 
w centrali, że każda pracownica ma jed­
no popołudnie w tygodniu wolne od pra­
cy. W magazynie zainstalowano dia ek­
spedientek radio — stało się to wyłącz 
nie dzięki staraniom Franka Picota.

Kierownik ten jest dla swego perso­
nelu doradcą w wielu sprawach, ekspe­
dientki odnoszą się do niego z nieogra­
niczonym zaufaniem i szacunkiem.

U W A G A !
Czyszczenie broni palnej 

uskutecznia bezpłatnie 
swoim stałym Sz Klijentom

Skład broni I amunicji
O R Z E C H O W S K I

ul. N. Marji Panny 30

Popieraj L.O.P.P.

Z KRAJU IZEŚW IATA

Hojny dar junaków
dla wojska

Dnia 19 marca junacy 8 bataliony 
JHP przekazali jednemu z oddziałów 
wojsk saperskich w Brześciu n-B. ręczny 
karabin maszynowy, ufundowany z do­
browolnych składek.

Poświęcenie rkm. dokonał ks. kapelan 
dziekan Krupiński. Po poświęceniu imie­
niem Komendanta Głównego JH P. płk. 
B. Kunca przemówił insp. mjr. Liszka 
podkreślając wdzięczność junaków sape­
rom za opiekę moralną i wykształcenie 
fachowe z wdzięcznością — mówił mjr 
Liszka w ręce Twoje Panie Pułkowniku 
oddaję od junaków ten ręczny karabin 
maszynowy jako najdroższy i najwarto­
ściowszy obiekt sercu żołnierza.

Z kolei przemówił po żołniersku ser­
decznie pik dypl. Tyszyński dziękując 
za cenny dar, który powiększy sprzęt 
wojenny.

Uroczystość ta była jednym z rozlicz 
nyęh dowodów, że Junackie Hufce Pra­
cy nie tylko pracują, aic i dobrowolną 
ofiarnością przyczyniają się do budowy 
Potężnej Polski.

Dzieci dają dobry 
przykład inicjatywy

Mieszkańcy wsi Koszyce już od daw­
na interesowali się radiem. N estety nie 
wszyscy mogli sobie pozwolić na kupno 
odbiornika radiowego. Z pomocą gospo­
darzom przyszła ostatnio młodzież szkol­
na, które pod kierunkiem miejscowego 
nauczyciela p Fr. Komendy wykonała 
własnoręcznie 60 odbiorników defekto­
wych.

Dzisiaj gromadzą się przy odbiornikach 
starzy i młodzi, a najdumniejsze z ra­
dia są dzieci szkolne. Dzięki ich pomy­
słowości i wytrwałości wyrósł nad wsią 
Koszyce las masztów antenowych. Za 
przykładem Koszyc idą I inne wsie, w 
których uczniowie szkół powszechnych 
biorą się energicznie do wyrobu odbior­
ników radiowych.

Co może kino
W Łodzi 19 letnia Marianna Pietrzak, 

wybierała się do kina. Gdy rodzice nie 
pozwolili, oświadczając, że film nie jest 
dla niej odpowiedni, rozgoryczona dziew 
czyna wyskoczyła z okna 3 go piętra na 
bruk ulicy. Miłośniczkę kina w stanie 
beznadziejnym przewieziono do szpitala.

Pomnik Carusa
stanie na miejscu gdzie go ongiś 

wygwizdano
W tych dniach odbyło się w Neapolu 

nadzwyczajne posiedzenie rady miejskiej, 
na którym uchwalono uczcić pamięć je­
dnego z najsławniejszych synów „śpie­
wającego miasta*— Henryka Carusa— 
przez wzniesienie wspaniałego pomnika 
artysty przed teatrem “ San Carlo . Po ­
mnik będzie wykuty z olbrzymiej bryły 
białego marmuru według szkicu, wyko­
nanego przez samego Carusa w roku 
1919 Jako szczegół wysoce charaktery 
styczny i niepozbawiony pewnej plkan- 
terji, podkreślić należy fakt, ża magi­
strat m. Neapolu postanowił wznieść 
pomnik śpiewaka właśnie przed teatrem 
San Carlo. Jak wiadomo bowiem w te­
atrze tym Caruso został wygwizdany 
podczas pamiętnego przedstawienia „Ri- 
goletto* w roku 1899. Od tego czasu 
też aż do śmierci „boski Enriko” odrzu­
cał stale wszystkie zaproszenia na wy­
stępy w San Carlo.

Szczyt roztargnienia
Niezwykły wypadek wydarzył się w 

1922 r. w Madrycie. Lord i lady Astor 
opuścili hotel po 6 tygodniowym pobycie, 
gdy z opustoszałych apartamentów Asto- 
rów rozległ się płacz dziecka. Rodzice 
dostrzegli na peronie nianię i byli prze­
konani, że wszystko jest w najlepszym 
porządku. Dopiero nazajutrz rano, gdy 
lady Astor chciała zobaczyć, z przera 
żeniem przekonała się, że niania ma 
wysoką gorączkę ł jest nieprzytomna, 
a dziecka niema

Natychmiast zatelegrafowano do Ma­
drytu i dyrekcja hotelu wysłała maleń­
stwo do Barcelony w towarzystwie wy­
kwalifikowanej opiekunki.
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W kilku wierszach Dolina ciszy.. Słoń bot się myszy
Czy wiecie że...

—  N a  w ysp ach  A te ń sk ich  w y k ry to  w 
je d n e j z ja sk iń  p ie rw o tn ą  broń i ozdo ­
b y  w o je n n e  d a w n ych  o s ia d ły ch  tam  N o r 
m an ó w . B a d a n ia  w yk a z a ły , że za ró w n o  
broń jak  i ozdoby pochodzą z X  lub  
X I  w ie k u .

—  K a w ę  w  E u ro p ie  znano  już w  X V  
w ie k u , m ia n o w ic ie  w W e n e c j i.  W  roku  
1632 sp row adzon o  k a w ę  do A n g lii.

—  In d y jsk i książę  K ia rd a m a n  w  Puj- 
n as ta n sk u ,s łyn n y  zb ieracz in s tru m en tó w  
posiada sk rzypce  B a c h a  o ce n io n e  na 
600 000 zł. T a k ą  su m ę  książę  zap łac ił 
za te sk rzyp ce  m iło śn iko w i m u zyk i w  
K a irze .

Czyny Polaków na świecie
—  N a cz e ln ik iem  o k ręgu  anadyrsk ie-  

go p ro w in c ji n ad m o rsk ie j w  p łn . w sch. 
S y b e r ii b y ł dr H ry n ie w ie c k i L e o n .

—  P rezesem  kom is ji w o d o sp ad u  Nia- 
g a ry  b y ł w  1898 in ż yn ie r  G zo w sk i K a ­
z im ierz  S ta n is ła w .

—  A d iu ta n te m  k ró lo w e j W ik to r ii  b y ł 
w  1879 r. inż. G zo w sk i K az im ie rz  S ta n .

—  S p ra w y  n a fto w e  w  P e n sy lw a n ii 
b ad a ł z ram ien ia  g a lic y jsk ie g o  w yd z ia łu  
K ra jo w e g o  w 1878 d r G ra b o w sk i J u ­
lian  (1848 —  1882).

—  S o la ry m e tr , p rzyrząd  do  m ie rz e ­
n ia  n a tężen ia  p ro m ie n io w a n ia  s ło ń ca  
sk o n s tru o w a ł dr G o rczyń sk i W ł. (u r .  1879).

W  pob liżu  d z ie ln ic y  w y tw ó rn i s to lic y  
f i lm u  H o lly w o o d  zn a jd u je  się  m ie jsce , 
noszące n azw ę  „d o lin a  c is z y " . D o lin a  
ta s tan o w i cu r io su m , n ie  zn a jące  so b ie  
ró w n ego , m ieśc i b o w iem  w  so b ie  cm en  
tarz, na k tó rym  g w iazd y  H o llyw o o d  
ch o w a ją  sw yc h  czw o ro n o żn ych  i p ie ­
rzastych  u lu b ień có w .

Tu  leżą  w szys tk ie  w yp iesz cz o n e  i 
w y d e lik a c o n e  m ask o tk i, z aczyn a jąc  od 
m a ły ch  p in czerków , a k o ń cz ąc  na o 
sw o jo n ych  lam p arta ch . S p o c z y w a ją  tu 
k a n a rk i i żó łw ie , b ia łe  k o ty  an go rsk ie  
i k u c y k i,  a ich  g ro bo w ce  s ą w y s ta w n ie j  
sza i droższe, an iże li g ro by  se tek  tys ię  
c y  ludzi. W  „d o lin ie  c is z y "  is tn ie je  
w ła sn e  k re m a to r iu m , duża ha la , m iesz ­
cząca u rn y  sp o p ie lo n ych  u lu b ie ń có w  o 
m a rm u ro w y c h  śc ian ach , a tuż obok  
p o d le w a n e  tro sk liw ą  ręką  og rod n ika  
k w ie tn ik i i n a w e t m au zo lea .

J a k  do tąd , w d o lin ie  ciszy sp o czyw a  
b lisko  3.000 zw ierząt. Po d  ko sz to w n ym  
k a m ie n ie m  z m a rm u ru  leży „ D o l ly "  
te r ie r n iezap o m n ian eg o  R u d o lfa  Va len-

tin o . O p o w ia d a ją , że gdy pan  je j zo ­
s ta ł tak  b ez lito śn ie  w y rw a n y  z g rona  
ż y ją c ych , D o lly  zdech ła  „ n a  z łam an e  
s e rc e " , tak i n ap is  w id n ie je  na jej n a ­
g robku

P ię k n y  p o m n ik  m a ’ ró w n ież  „s z c z ę ś li­
w y  ż ó łw " , k tó ry  przez w ie le  la t by ł 
n ie o d łą cz n ym  to w a rz ysz em  Jo a n  Graw- 
ford , aż w reszc ie , n ie w ia d o m o  d la  ja ­
k ich  po w o d ó w  zastra jko w a ł i przesta ł 
p rz y jm o w ać  p o ż yw ien ie . J e s t  c a łk o w i 
c ie  z ro zu m ia łe , że ta k ie j ' s ław ie , jak ą  
b y ł p ies R in  tin-tin, w ys ta w io n o  p ięk n y  
p o m n ik . K a n a re k  T o m m y , k tó ry  b u ­
dził codz ień  sw ą p an ią  G in e g r R o g ers  
ze snu  sw ym i tre la m i sp oczyw a  w m a ­
łym  lecz k o sz to w n ym  m au zo leu m . J e a n  
P a rk e r  n ie m a l codz ień  w ła sn o rę cz n ie  
znosi k w ia ty  na  lu k su so w y  grób sw ego  
o sw o jo n eg o  lam p arta  „ G e o r g e " .  Lau- 
retta  Y o u n g  u m ieśc iła  p o p io ły  sw ego  
p o n n y  w z łoconej u rn ie , a S y lw ia  Sy l-  
n e y  w y p ra w iła  n aw e t u ro czysty  pogrzeb 
sw o je j... z ło tej ryb ce .

N ie ty ik o  kob iety  bo ją się  pan iczn ie  
m yszy, tem u sam em u nerw ow em u o d ru ­
ch o w i podlegają —  rów n ież  i s łon ie .

N ie  um iano sob ie  powodu tego s tra ­
ch u  w y tłu m acz yć . N iek tó rzy  tw ie rd z ili, 
że słoń  boi s ię  żeby m ysz n ie  w su n ę ła  
się  do trąb y P rz ę c iw  te j ew en tue iności 
słoń  może się  ła tw o  obron ić, gdyż m ożę 
szcze ln ie  zam knąć o tw ór trąby. M ó g łb y  
też bez trudu in truza  w yksztusić.

K ornakom  u d aw a ło  s ię  naw et w yu czyć  
s ło n ia  sżsb y  c h w y ta ł m yszy i w trąb ie  
j® podaw ał. N ie  u lega za tym  w ą tp liw o ­
śc i, że przyczyna o d razy  tkw i w czym  
innym .

W  o jczyźn ie  sw o je j, w  c iep łym  k lim a ­
c ie  s łon ie  są często  narażone no u k ą ­
szenie przez w ęże i gady. W b re w  pow ­
szechnem u  m niem an iu , m ają skórę s to ­
sunkow o d e lik a tn ą  a ukąszen ie  byw a 
często  śm ierte ln e . O tóż  szm er, pow odo­
w any przez m yszy np. w  s ło m ie  lub s ia ­
n ie  przypom ina s ło n io w i węża, którego 
słoń  trad ycy jn ie  i pan iczn ie  się  o b aw ia .

HUMOR I SATYRA

Na L itw ie .,
—  W  paszportach  z ag ran icz n ych  fi 

g u ru je  nap is  „W a ż n y  na w szys tk ie  pań 
s tw a  z w y ją tk ie m  Po lsk i.

—- M im o  z a m k n ię c ia  g ran ic  i b raku  
s to su n k ó w  m ię d z y  P o ls k ą  a L itw ą  —  
h an d e l n ie o f ic ja ln y  k w itn ie  na p o g ra ­
n iczu  litew sk im .

—  Is tn ie ją  w śród  sfer k u ltu ra ln ych  
d w ie  zw a lcza jące  się o r ien tac je : po lono  
filsk a  i ru so filska , p ie rw sze j p rzew odz i 
p rz y ja c ie l P o lsk i Jó z e f  A lb in  H e rb acz e w  
sk i, d ru g ie j K re ve- M ick ie v icz iu s , poeta, 
k ry tyk  i h is to ryk , z a c ie k ły  w róg  w szyst­
k iego , co  po lsk ie

—  A u to re m  p o p u la rn e j na L itw ie  pio 
sen k i: „ M y  bez W iln a  n ie  s p o c z n ie m y ” 
je s t poeta V a jczu n as , na jtęższy d ra m a ­
tu rg  w spó łczesne j L itw y , tę sk n ie  o p ie ­
w a ją c y  u tra tę  W iln a .

—  K o w n o  jest w ed łu g  k o n sty tu c ji l i ­
te w s k ie j tym cz a so w ą  s to licą  rep u b lik i. 
Po n ie w a ż  a rty k u ł p ią ty  k o n sty tu c ji litew  
sk ie j p o s tan aw ia , że s to lic ą  L itw y  jes t 
W iln o , „ In n e  m ias to  m oże  być  uznane  
za s to licę  tym cz a s o w ą ".

Odzyskała przytomność
po 112 dniach

W  jednym  z lon dyńsk ich  szp ita li zna j­
du je  się  pacjen tka, która przez 1 1 2  dni 
b y ła  n ieprzytom na.

P a c je n tk o  nazywa się A d a  S m ith . Je s t  
b iu ra lis tką . D n ia  12 s ierpn ie  ub. roku, 
w przeddzień  urlopu, jak i m ia ła  o trzy ­
m ać poszła z a ła tw ić  k ilka  sp raw unków  
do jednego z w iększych  dom ów  tow a 
ro w ych . Zm ęczo n a  w yb ie ran iem  sp ra ­
w unkó w , po jecha ła  w in dą  na taras bu 
dynku, aby o d e tch n ę ła  św ieżem  p o w ie ­
trzem  w zn a jdu jące j się  tam  kawiarni- 
ogródku. Z am ó w iw sz y  lem on iad ę  Ada 
S m ith  podesz ła  do b itiustrsdy tarasa 
c h w y c iła  się, dostało  zaw rotu  g łow v, 
s tra c iła  ró w n o w agę  i w ypad ła  za ba lu ­
stradę .

P rzyw iez io n o  ją do szp ita la  i przez 
1 1 2  dn i n ie  przysz ła  do s ieb ie . O dży 
w lano ją  sztuczn ie .

gar H o tv e r , k tóry pon iós ł w ie lk ie  z a s łu ­
gi w  dz iedz in ie  tęp ien ia  bandytyzm u w 
A m eryce , stw ierdza  na podstaw ie  s ta ty ­
styczn ych  danych , iż w S ta n a ch  Z je d n o ­
czonych  dzień po dniu, godzina po go- 
dzie, p o p e łn ić  s ię  n iem n ie j niż 12 0  c ięż  
k ich  zbrodni. N ie  w liczo n e  są w  to 
lże jsze  p rzestępstw a karne , jak  oszustw o, 
fa łsz o w an ie  m onet, p rzem yt narko tyków  
i t. p. C o  35 m in u t —  jak  s tw ie rd z a ł 
E d g a r  H o o v t r  -  m orduje s ię  w S t a ­
nach Z jedn o czo n ych  jednego cz ło w ieka , 
co 9 m inu t dokonu je  s ię  napadu rab u n ­
kowego, a co  40 sekund kradz ieży . Co 
5 m inu t k radz iono  w  S ta n a ch  Z je d n o ­
czonych  w  1937 r. jeden  sam ochód .

PORÓWNANIE 
—  T y  w iesz, M o n ie k  ch w a li s ię  p rzed  

ko leg ą  Jo jn e  R o żdżaw ił, zn an y  lo w e la s , • 
po g ro m ca  se rc  n ie w ie śc ich  i w  og ó le  
—  m ło dz ian  w y tw o rn y . —  J a  po znałem  
dz iew czyn kę , to ona  m a w ło sy  ta k ie  
czarne  jak  k ru k . —  C o  ja  m ó w ię  —  
jak  k ruk . J a k  p az n o k c ie .

A M B IT N Y  
Je ż e li  szef m ó j n ie  co fn ie  s łó w , k tó ­

re m i p o w ied z ia ł, n a tych m ia s t p rzesta ­
nę p raco w ać . — A  cóż on c i p o w ied z ia ł.

—  Z e  m n ie  w y rz u ca  z p o sad y  na 
zb ity  pysk .

CzłowieK szklany

Co 35 minut jedno 
morderstwo...

S ta ty s tyk a  k rym in a ln a  w  A m eryce  
w ykazu je  w prost zastrasza jące  Cyfry. 
L ic z b a  c ięż k ich  zbrodnh m o rde rstw , n a ­
padów  rab u n ko w ych , g w a łtó w  i t. p.
była  w  r. 1937 o 6.2 proc wyższa, a n i­
żeli r. 1936.

K ie ro w n ik  oddz ia łu  k rym in a ln ego  Ed-

N a  wystaw i©  w D reźn ie  w 1911 roku 
m ożna by ło  w  precyzyjni©  w ykonanym  
szklanym  m odelu  podz iw iać fu n k c jo n o ­
w an ia  ludzkiego organizm u. M od e l z 
1911 r. ró żn ił s ię  od obecnego tym , że 
po kazyw ał jed yn ie  krw ioob ieg , podczas 
gdy obecny m odei pokazuje do k ładn ie  
funkc jo now an ie  w szystk ich  częśc i orga­
n izm u ludzkiego, przy tym  jeś li kogoś 
in te resu je  np. sp ec ja ln ie  funkc jo now an ie  
w ątroby , m oże na tab licy , um ieszczonej 
obok m odelu , nac isnąć  odpow iedn i g u ­
zik i p rzekonać s ię  naoczn ie  na czym  
polega ro la  w ażnej częśc i naszego o rga ­
n izm u. Po d o b n ie  jes t z inn am l o rganam i 
w ew n ętrsn em i.

N IE R O Z W A Ż N Y  K R Ó L E W IC Z  
...a w ó w czas  k ró lew icz  c h w y c ił m iecz  

i o d rąb a ł n im  g ło w ę  sm o ka  p iln u ją ceg o  
księżn iczk i P o te m  w z ią ł ją  na k o n ia  
i zaw ióz ł do sw eg o  zam ku . T am  też 
od by ł się  ich  ś lub .

D o p ie ro  po paru  la tach  nasz k ró le ­
w icz ,spostrzeg ł że m a za żonę n ie  ks ięż  
n iczkę, lecz sm o ka .

M IŁ Y  G O S C
—  O to  jes tem , czy pan z a w ia d o m ił d y  

rek to ra , że p rzy jdę  o d ru g ie j.
—  T a k  P a n  d y re k to r w yszed ł w ła śn ie  

d z ie s ię ć  m in u t przed d rugą .

D Z IE C IN N E  P Y T A N IE
M a tk a : —  S yn e cz k u , n ie  pokazu j na  

u lic y  p a lce m . T o  n ie ła d n ie .
—  N o , to  d laczeg o  ten  p a ie c  n a z yw a  

s ię  w sk az u ją cy .
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M m *  iDcopilo
Przekład autoryzowany

J u ż  w szystko  p rzepad ło , w szys tko  je ­
dn o , co  się s tan ie ... zaczęła s ię  uspo 
ka jać ... po co  u k ryw a ć  n a d a l ? . .

—  N ie c h  pan z rozum ie , że jes tem  
ch o ra ł —  w o ła ła  p o m im o  w ia tru  i że 
g d yb ym  staw iła  się  w  sądzie , z g in ę ła ­
bym  w  w ięz ien iu . Zosta ło  m i się  bar 
dzo n ie w ie le  ż yc ia , d la teg o  p rzyję łam  
o fia rę  tego  m ło dz ień ca  I bez pana  b y ł­
b y  u w o ln io n y ! M u s ia łb y  ty lk o  po czekać  
na m o ja  śm ie rć ... m o ja  śm ie rć  b y  go 
osw ob odz iła ...

—  N ie  m ogę  tego  po jąć  —  zaw o ła ł 
S z w e d a  —  że ten  m ło d z ie n ie c  zgodził 
się , b y  go skazano  za m o rd e rs tw o  ra 
b u n k o w e , n ie  ch cąc  pan i zdradz ić ! —  
Ja k im  sposobem  śm ie rć  pan i m o g łab y  
go  u w o ln ić  od k a ry ?

—  Z o s ta w iłab ym  d o k u m e n ty !
—  Ja k ie  d o k u m e n ty ?
—  Z ez n a n ie  .
—  Z e z n a n ie ? ... J a k ie ? .  .
—  Z ezn an ie , że to  n ie  m ło d y  K es te r, 

a le  ja zab iłam  H e rg o tin a  w n o cy  dw u  
nastego  lip ca , m a rm u ro w ym  k a ła m a ­
r z e m .—  M ó w iła  zu pe łn ie  sp oko jn ie .

W o z  zaczął naraz zarzucać. S z w e d a  
m o m e n ta ln ie  zam k n ą ł gaz i o p an o w a ł 
k ie ro w n ice . I znów  sam o ch ó d  p o d e rw a ł 
s ię  do  sza lonego  b iegu , ja k b y  to m og ło  
jeg o  w zb u rzen ie  zag łuszyć.

Eg e d a  M a rin  przez jak iś  czas m ilcza ­
ła . T rz ym a ła  przy ustach  chusteczkę , 
na  k tó re j z jaw iła  się  cze rw o n a  p lam a.

—  N a m ó w iła m  K es te ra  —  zaczęła  z 
w id o czn ym  w ys iłk ie m  —  by sp ro w adz ił 
do  s ieb ie  H e rg o tin a . C h c ia ła m  rozm ó 
w ić  się  z n im  osta teczn ie  i u w o ln ić  sie  
od n iego. K es te r n ie  w ied z ia ł i n ie  po ­
d e jrz e w a ł n aw et, że p o s ta n o w iła m  H e r  
g o tin a  zab ić.

U k ry ta  za f ira n k ą  w id z ia łam , jak  H e r 
go tin  przyszed ł. O g lą d a ł posążek , a Ke- 
ste r częs to w a ł go h e rb a tą  W  jeg o  h e r ­
bac ie  b y ła  tru c izna , jjktórą sam a zd o b y ­
łam  i p o ta je m n ie  w syp a ła m  ..

N ag łe  sp o jrzen ie  H e rg o tin a  pad ło  na 
firan kę , ze rw a ł ją ... zobaczy ł, że za n ią  
stoję... R z u c ił się  z ry k iem  na K es te ra  
i zaczęła  się  m ięd zy  n im i w a lk a . N ie  
m og ąc zn ieść tego w id o k u  sch w yc iła m  
ka łam arz  i rzuc iłam  n im  H e rg o tin o w i 
w  g łow ę... —  s ło w a  w śród  w ia tru  rw a ły  
się  na strzępy. —  K es te r od razu m i 
p o w iedz ia ł, że b ierzę  w in ę  za ten  czyn 
na s ieb ie . N ie  ch c ia ł za n ic  razem  ze 
m n ą  u c iek ać . T a k  m n ie  kocha ł, że .w o ­
la ł sam  zg inąć... pó jść do w ięz ien ia . 
O p u śc iła m  h o te l tak , źe n ik t m n ie  n ie  
w idz ia ł...

S z w e d a  spo jrza ł i zobaczy ł u śm iech  
na je j u stach , u śm iech  tak  d z iw n y  i 
sw o b o d n y , jak b y  by ła  w o ln a  od w sze l­
k ich  z iem sk ich  trosk. N ie  m ó g ł zrozu­
m ie ć , jak  m oże w tak  d e lik a tn y m  c ie  
le  m ie śc ić  się taka  tw a rd a  i taka zła 
dusza... N ie  w iedz ia ł, że u śm ie ch a ła  się 
do b lisk ie j już śm ierc i...

W ie cz o re m  w ró c ili do D avo s . A u to  
s tan ę ło  przed g an k ie m  „C o lin e t t y ” .

S z w e d a  o d p ro w ad z ił p a n ią  M a rin  do 
drzw i, ona  zadzw on iła . P o  c h w ili d rzw i 
się  o tw o rz y ły , na p rogu  sta ła  siostra  
A n g e lik a . W z ię ła  za ręk ę  Eg ed ę , a w i 
dząc, ża s ię  s łan ia , p o d trzym a ła  ją s i l ­
n ym  ra m ien iem  i p o p ro w adz iła  d łu g im  
c ic h ym  ko ry tarzem ...

A n d rze j P e rn ik o w  u c ie k ł bez poże­
g n an ia , z an im  S z w e d a  w ró c ił do  s a m o ­
ch o d u .

X V I I I
S z w e d a  us iad ł jak  p rzed tem  przy k ie ­

ro w n icy . W ie c z ó r  zapada ł. N ad  g ó ra m i 
ja śn ia ło  k rysz ta ło w e , p rze jrzyste  n iebo  
zachodu . Czy m oż liw e  je s t  da lsze  k ła m ­
stw o ? N e m oże n ada l g rać ro li tego  
pana  D ro s te ‘a, w  k tó rym  się  R e g in a  za 
kocha ła . Z resz tą  ten  pan, k tó ry  się  na 
k ro tko  za trzym a ł w h o te lu  na L im at-  
qu a i, n ie  m ia ł już rac ji b y tu ; przeżył 
już szczęśliw e sw o je  ch w ile . B y w a j zdrów , 
p an ie  D roste !

R eg in a  n ac iąg a ła  jasn e  rękaw iczk i 
sk ó rko w e . Sp o jrz a ła  na n ieg o  p e łn ym i 
g łęb ok iego  sm u tku  oczam i G dz ież  ta 
je j n ie n a w iść  do b ied n eg o  p ro k u ra to ra ?  
M ilc z e li ob o je . S z w e d a  z a je ch a ł przed 
stac ję  b en zyn o w ą .

W ie c z o rn a  zorza na n ie b ie  gas ła , 
zm ierzch  szybko  zapadał. P ro k u ra to r  
w łą cz y ł św ia tło  w la ta rn ia ch , ruszyli. 
R e g in a  patrza ła  na zn ik a jące  św ia tła  
D avo s , na b ia ło  w iją c ą  się d rogę, na 
w ycz a ro w a n e  z c ie m n o śc i re fle k to ra m i 
d rzew a, na o lb rz ym ie  s y lw e ty  górsk ich  
szczytów , o d c in a ją c y c h  s ię  na tle  g w ia ź ­
dzistego n ieba . N ie  zdaw a ła  so b ie  s p ra ­
w y  z p ięk n a  i po tęg i cu d n e g o  w id o k u .

S ie d z ia ła  o p arta  na s ied zen iu  w  g łęb i, 
z b ruzdą  m ię d z y  b rw iam i, zd radzającą  
w a lk ę  w ew nętrzną-  P rz e su w a ły  się  w sp o ­
m n ie n ia  o s ta tn ich  tygodn i, a z n ich  
p ie rw szy  w yn u rz y ł s ię  A . H . T in te lo t t  
ze sw o im : —  P o z w o li pan i, że je j przed 
s taw ię  pana  D ro s te ‘a z M o n a ch iu m . W  
dz ies ięć  m in u t p o tem  w y c ią g n ę ła  a p a ­
rat i zrob iła  zd jęcie . D la cz eg o  on ją  ta k  
za in te re so w a ł, czy to w  n im , czy m oże  
w  jeg o  fo to g ra fii s ię  z a k o ch a ła ?  Za raz  
na d ru g i dzień  sp o tka li się  w  pa rku  
B e Iv o ir  i w te d y  ta k im  ru ch em  p e łn y m  
u fn o śc i w su n ę ła  m u rękę  pod ram ię ... 
m oże już w te d y  zd aw a ło  je j się, że pra 
w d ą  by ło , o co  go po de jrzew a ła , że n ie  
d la  in te resó w , a le  d la  n ie j w ła śn ie  za ­
trz ym a ł sie  w  Z u ry ch u . D ep esza  by ła  
ty lko  p o d stęp n ym  k ła m stw e m ! I ta roz­
m o w a  w  b iu rze  P ep a n a  też k ła m stw o ! 
P o  prostu  w y k rę c a ł s ię , b y  s ię  n ie  zdra 
dzić przed n ią , że d la  n ie j n ie  w y je c h a ł 
d o  P o n tre s in y . A le  an i przez ch w ilę  n ie  
p o d e jrz ew a ła , że ten  D ro s te  b y ł p ro k u ­
ra to re m , k tó reg o  dr. S z w e d a  p rzys ła ł, 
b y  ją p iln o w a ł, d la teg o , że n ap isa ła  list 
z p o gró żkam i, T en  D roste  n ie  b y ł ża ­
d n ym  c h e m ik ie m , a le  zau szn ik iem  S z w e  
d y , jeże li n ie .., O d p ęd z iła  od s ieb ie  n a ­
g łą m yś l, k tó ra  s ie  zrodziła .. n ie, to 
n ie m o ż liw e ! N ie  m og ła  p o ją ć , ja k  coś 
p o do b n eg o  przyszło  je j do  g łow y.. A  
po tem  k ie d y  je j po w iedz ia ł, że ją  k o ­
cha, to też k łam a ł, a  on a  m u u w ie rz y ­
ła!... T o  straszne! A  ten  p ies ła szący  
się d o  n iego  w  m ie sz k a n iu  S z w e d y .-  
n ie  dz iw i sie  tem u  teraz, p rzecież  m u ' 
s ia ł go znać dobrze , tego  p rzy jac ie la  
Sz w e d y . C . d. n.
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